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DYKTATURY WALCZĄ 


Dziesięć dni toczą się już wal- 
ki w Hiszpanji. 

Wybuch oburzenia, rewolucja; 
spowodowana przez wywiezienie 
nocą z domu posła monarchi- 
stycznego Calvo Sotelo i zamor- 
dowanie bezbronnego przez ban- 
dę oprawców — przeistoczyły się 
w regularną wojnę domową. 

Armaty, tanki, samoloty. zdo- 
bywanie piędź po piędzi własnej 
ziemi oto obraz tragiczny 
walk. pozornie tak oddalonych 
od nas. Pozornie. bo chociaż w 
Hiszpanji. odległej o setki kilo- 
metrów od nas, walczą na śmierć 
i życie dwa obozy polityczne, to 
jednak nie jest dla nas obojętne, 
kto zwycięży. Zwycięstwo bo- 
wiem w Hiszpanji nie toczy się 
o takie, czy inne wolności oby- 
watelskie, o hasła demokracji 
czy reakcji. 


Walki w Hiszpanji toczą się o 
dyktaturę. 

Przy zwycięstwie „Fronte Po- 
pular“ — frontu ludowego będzie 
to dyktatura proletarjatu. przy 
zwycięstwie generałów będzie to 
dyktatura wojskowa. 

Systemy takiej. czy innej dyk- 
tatury/— to zaprzeczenie swobód 
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obywatelskich, wolności opinii i 
aemokratycznych rządów. 

Czy istnieje swoboda głosowa- 
nia. zebrań, prasy. stowarzyszeń 
w Sowietach? 

A przecież ma to być państwo 
pracującego ludu! 

Czy dyktatorzy Kremla, gdy 
doszli do władzy. uszanowali ka- 
nony demokratycznych praw, o 
które walczyli całe swe przedbol- 
szewiekie życie. Czy nie wytę- 
pili działaczy proletarjackich z 
obozu socjal - rewolucjonistów, 
mieńszewików? Czy co jakiś 
czas nie wysyłają na „zsyłkę“ 
swych towarzyszy trockistów, 
zinowjewowców? Czy, gdyby 
tamci byli u władzy, nie robiliby 
tego samego z leninowcami? 

Czy po wyborczym zwycię- 
stwie we Francji komunistyczna 
„L Humanité“ nie nawoływała 
do zamknięcia pism prawico- 
wych? 

Czy w Sowietach istnieje swo- 
boda religji i sumienia? 

Czy uszanowano to hasło socja- 
listyczne o niewtrącanie się do 
duszy ludzkiej ? 

Czy w Hiszpanji jednym z 
pierwszych odruchów każdej re- 


wolucji i każdej dzielnicy, gdzie 
zwyciężał front ludowy nie było 
palenie kościołów i klasztorów? 

Czy w dyktatorsko rządzonej 
Ill-ej Rzeszy istnieje swoboda 
przekonań politycznych, zebrań, 
stowarzyszeń, religji, prasy? Czy 
ludzie inaczej myślący, niż rząd, 
mogą zjednoczyć się walczyć 
ideowo słowem i piórem w Niem- 
czech, Sowietach, Hiszpanji, czy 
Włoszech ? 

Nie. 

Istnieje tylko skala 
prześladowań, tępienia! 

Wszędzie gdzie są mniej lub 
więcej jawne dyktatury — nie- 
kontrolowane przez parlamenty, 
demokratyczne wybory, tam 
wszędzie musi logicznie następo- 
wać zanik praw i wolności oby- 
watela! Gdy komunista, czy 
frontowiec ludowy krzyczy, że 
zwalcza. faszyzm w imię wol- 
ności obywatelskiej, to jest to 
obłuda pierwszego stopnia. Wal- 
czy on o wolność komunizmu, 
swej partji, o pognębienie innych 
i dyktaturę swoich ludzi! 

To samo dotyczy faszysty! To 
samo dotyczy tych doktryn, któ- 
re siłę państwa chcą opierać nie 
na świadomej współpracy oby- 
wateli — istotnych przesłankach 
demokracji i wolności — ale na 
dyktaturach swoich ludzi, ugru- 
powań, związków, czy poprostu 
klik, kamaryl, band! 

Walka o dyktaturę w Hisz- 
panji, dotyczy nas dość blisko. 


zakazów, 


Członkowie milicji ludowej ostrzeliwują porwstańcóm. 


Zwycięstwo obecnych sił rządo- 
wych, to niewątpliwe umocnienie 
się, usadowienie systemu sowiec- 
kiego na drugim krańcu Europy. 
To wzięcia Europy w dwa ognie 
komunizmu. To przy obecnym 
nastawieniu Francji wzmocnienie 
komunistycznych sił w Republi- 
ce, która dotąd była ostoją idei 
parlamentarnych. W tej sytuacji 
Europa zbliżyłaby się do rzeczy- 
wistości komunistycznej z Sowie- 
tami, Hiszpanją i przychylną 
Francją, stając oko w oko z rze- 
czywistością antykomunistyczną 
Niemiec, Włoch i Węgier — jako 
najjaskrwawszych wyrazicieli. 
Linję Podziału Europy stano- 
wićby zaczęły nie polityczne, na- 


Na placu Katalońskim m Barcelonie, trupy końskie 
polewane są naftą i spalane. 


rodowe postulaty państw, rywali- 
zujących w swych międzynaro* 


„dowych planach, lecz społeczne 


żądania, a raczej opowiedzenie 
się za komunistycznym progra 
mem Sowietów, wspartych o 
Hiszpanję i część Francji, lub 
przeciwstawienie się tym tenden- 
cjom, 

W razie zwycięstwa dyktatury 
wojskowej, o ileby nie wróciła 
ona Hiszpanji rządów parlamen- 
tarnych istnieje wielkie prawdo” 
podobieństwo, że w polityce mię- 
dzynarodowej uzyskałaby pomoc 
i wzmocnienie, zarysowująca się 
obecnie linja polityki Berlina — 
Wiednia i Rzymu.. Linja łącząca 
morza; Północne i Śródziemne, 

Ta druga jednak ewentualność 
nie jest tak pewna, wobec wply- 
wów, jakie zawsze na politykę 
Hiszpanji może posiadać Anglja. 

Nie jest więc dla nas obojętna 
rewolucja — wojna domowa w 
Hiszpanii. 

Jest ona jeszcze jednym przy- 
kładem, jak silnie zazębizj, się 
współcześnie sprawy pozornie 
odległe i bezpośrednio nie doty” 
czące nas. 

Dziś żaden naród, żadne pań- 
stwo nie jest izolowane. Dlatego 
tak przezornie, umiejętnie trzeba 
dobierać sobie partnerów, tak sta- 
rannie zawierać sojusze, 


POŁÓW 
Cisza... 

Jakoś o Parylewiczowej cicho. 
Sędzia śledczy, który bada jej 
sprawę — zachorował. Możeby, 
jak słusznie domaga się wileń- 
skie „Slowo“, zastąpić go kimś 
zdrowszym, czy bardziej wypo- 
czętym? 

Bo przecież, znając energję mi- 
nistra Grabowskiego, wiemy do- 
brze, że mu zależy na nieprze- 


wlekaniu sprawy. Zależy mu na, 


jej całkowitem myjaśnieniu. Tak, 


jak całemu społeczeństwu, które . 


z odrazą myśli o tej najbrudniej- 
szej z brudnych afer. 


Kochajmy się jak bracia, 
a liczmy się jak... Niemcy 


Czytamy w „„Kurjerze Poznań- 
skim“ następujące słuszne uwa- 
-8L i, 
Turyści wszystkich krajów, ja- 
dąc do Niemiec, korzystają z tak 
zw. „registermarek', które kosz- 
tują prawie połowę oficjalnej 
‘waluty niemieckiej, czyli „reichs- 
marek“... W ten sposób turyście 
-pobyt w. Niemczech wypada o 
połowę taniej. Niemcy widać na 
tem nie tracą, bo na przyciągnię- 
ciu turystów zależy im bardzo. 

Tak więc płacą i francuzi, i 
angliecy, i holendrzy, gdy wjeż- 
"dżają w granice Rzeszy. Tak nie 
płacą tylko... polacy. Czytamy: 
> Podczas. gdy dla gości. olim- 
pijskich Niemcy robią roszelakie 
udogodnienia i namet : podnieśli 
maximum mypłat czeków „regi- 
 stermarkorwych* z-50 marek na 
100 marek dziennie'na czas Olim- 
piady, — turyści nasi kupować 
muszą markę po. złotym. kursie 
213, przyczem jeszcze nakłada 
się na nich obomiązek nabycia 
po tym drogim kursie' peronej 
określonej minimalnej: kwoty“. 
© Gzy zarządzenie takie wyszło 
ze strony niemieckiej — czy mo- 
że ze strony władz polskich — pi- 
smo_nie dodaje. Ale obywatele 
Polski, z Rzeszą zuprzyjaźnionej. 
chcieliby jedńak wiedzieć: czy 
tak-nas'skubią = nasi’ przyja- 
ciele? CERAN 
Pseydo - nędzarz > =o 
su Zmarł w Międzylesiu żebrak. 
-Aliman. . Przeszukująe. pozostałe 
po nim lachy.. policja, . znalazła 
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książeczkę oszczędnościową na 
6.300 złotych i — słuchajcie — 
50 kilogramów srebrnych i zło- 
iych monet! Państwo wiedzą po 
czemu jest dzisiaj gram złota? 
No to dobrże. 
Zapewne nieraz spotkaliście 
go, gdy wyciągając chude szpo” 
ny, mamrotał litosiernie: „Głod- 
ny, trzy dni nie w ustach nie mia- 


Temis 


„Mogliście mu śmiało odpowie- 
dzieć: „To idźcie, dziadku, na 
szampana z ostrygami do Hotelu 
Europejskiego”. 

I mielibyście rację. 


juCo cóś?" - í 
m W. „ Wiadomościach - literac- 
skich z dnia 19 lipca 
‘ostatniej stronie znajdujemy. na- 


r. b: "na 


stępujące zagadkowe ogłószenie: 
„ZAKONIK DWUCH: = 
wzymwa dalszych, aby też po- 
czuli się, stanęli i przystąpili. Na- 
sze hasło: „Czołem społem i nie- 
barwem*. Wkrótce ukażą się 
pierwsze publikacje oraz ideały”. 


Hm... 


Czyżby to miał być jakiś „Za © 


kon“ założony przez wydawcę te- 
go pisma? Bo miał on w ostat- 
nich czasach, jak doniosła cała 
prasa, przykrą sprawę o obrazę 
moralności w tramwaju, gdzie 
właśnie zmierzał ku urzeczywist- 
nieniu pewnej formy „zakonu 
drouch ... (zakony są zarosze je- 
dnopicioroe, jak wiadomó). 
Rebus... 


Żart? Satyra? Nowe wydawni-- 
ctwo? A może głębsze sznacze- : 
s- sportowym. zapałem... 


nie ? 
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Fason se: 

« Mówi się, że Polacy nie dbają 
o fason. Proszę: jak donosi jedna 
z agencyj, okólnik naczelnika ru- 
chowó - handlowego w Przemy- 


` glu nakazuje kolejarzom „nosić 


mundury należycie odprasoma- 
ne, trzewiki koloru czarnego — 
(bo przy bronzowych, broń Bo- 
że, mógłby się pociąg wykoleić— 
przypisek nasz). Okólnik naka- 
zuje dalej, aby zamiadorcy i 
dyżurni przymwdziewali. podczas 


inspekcji dygnitarskich.. białe 
rękariczki! 
Kiedy maszyniści i tragarze 


mają przywdziewać frak — okól- 
nik narazie nie wymienia. 


Słowa i czyny 
` Amglja oświadczała się z wiel- 
ką humanitarną. solidarnością 
wobec . -napadniętej  Abisynji. 
Kiedy. Abisynję wreszcie opu- 
ściły angielskie czynniki oficjal- 
ne, mówiło się jeszcze głośno o 
tem, że cały naród angielski, jak 
jeden mąż, stoi przy zwyciężo- 
nym negusie. I szumnie zbiera- 
no datki na pomoc dla podbitego 
kraju, Spodziewano się zebrać 
conajmniej dwa, miljony fun- 
Zebrano — funtóro 564: 
Ofiarowało tę . sumę — 428 
osób.. 
- Teraz- już wiemy. dokładnie, 
ilu prawdziwych przyjaciół po- 
siada w Anglji Abisynja. 


Sportowy fajer 


Olimpjada berlińska rozpala 


wyobraźnie. Każdyby jechał... 


Oto słynny recydywisła, wie- 
lokrotnie karany przestępca, nie- 
jaki Krajczyński, odsiadujący 
obecnie więzienie w Bydgoszczy, 
złożył władzom więziennym po- 
danie, w którem prosi... o udzie- 
lenie urlopu, gdyż „musi” poje- 
chać do Berlina na Olimpjadę. 
Był mianowicie poprzednio pre- 
zesem jakiegoś, klubu sportowe- 
go — (winszujemy klubowi) — i 
pała nadal takim ogniem sporto- 


„wym, że bez Olimpjady ani rusz. 


Dodać należy, że tak był pe- 
wien „urlopu“, że wpłacił już na 
to konto 140 złotych zaliczki, 

Zdaje się, że nieludzkie władze 
więzienne nie dadzą się wzru- 
szyć. tym: wprost nieprzectętnym 


Biały kruk 

Nieraz — 1 niezawsze ż €ntu- 
zjazmem — pisaliśmy o Urzę- 
dach Skarbowych. 

Raz napiszemy właśnie z en- 
tuzjazmem — bo zasłużył. 

Jak się dowiadujemy, naczel- 
nik urzędu skarbowego w Jaro- 
cinie wystąpił z inicjatywą na- 
wiązania istotnego i ludzkiego 
kontaktu z płatnikami. Nie chce 
być dla nich niedostępną mumją. 
urzędującą przez godzinę dzien- 
„ie i udzielającą z zasady odpo- 
wiedzi odmownych. Chce być 
wobec nich — człowiekiem. 

Zwolał przeto zebranie swych 
podatników í najuprzejmiej po- 
prosił, aby mu stawiali pytania, 


wyłuszczali zarzuty, wyrażali 
wątpliwości. Zebranie nie odby- 
wało się w lokalu urzędu, 


co ludzi bardzo ośmielało. Zoba- 
czyli, że i naczelnik jest zwy- 
kłym człowiekiem, jak oni. I 
otrzymali mnóstwo cennych wy- 
jaśnień, o które w zwykłym try- 
bie kloprosić się niesposób. .Na- 
strój zapanował taki, że zapał 
do płacenia podatków wzrósł 
wielokrotnie. 

Płatnik nie jest przecież zaw- 
sze złodziejem — jak nam to się 
często usiłuje wmówić — płatnik 
jest tylko najczęściej nieuświa- 
domionym nieszczęśnikiem, dła- 
wionym przez niezrozumiałe i 
często nieznane przepisy. 

Z, chwilą, gdy płatnika potrak- 


towano jak człowieka — poko- 
„chał swego naczelnika. skarbo- 
wego! 

Teorja i praktyka 


„Kochajcie swą stolicę“. 
„Miłujcie kwiaty i drzewa“. 
„Szanujcie kwietniki i ogro- 
y= 

- No pewno. To wszystko są ele- 
mentarne zasady kulturalnego 
stosunku mieszkańców do swego 
miasta. Warszawiacy słuchają 
takich słów coraz chętniej — a 
przyznać trzeba, że propaganda 
tych haseł jest naprawdę nie- 
strudzona i głośna. 

Tylko... 

Tylko, że właśnie nie kto in- 
ny, jak władze miejskie zarzą 
dza jednocześnie wycinanie sta- 
rych, pięknych drzew, zdobią- 
„cych Plac Wilsona na Żoliborzu. 
Rozpacz ogarnia mieszkańców. 
~ Bo właśnie już się nauczyli ko- 
chać owe drzewa... 


Bezczelny pigmej 


Gdańsk w czasie ostatnich 
upałów utracił przytomność. I 
ni stąd ni zowąd wyobraził so- 
bie, że jest... suwerennem mo- 
carstwem. Zapomniał o tym ma- 
leńkim szczególe, że nie jest wo- 
góle czynnikiem samodzielnym 
na terenie międzynarodowym, 
gdyż, jak wiadomo, polityka za- 
graniczna Gdańska jest w rę- 
kach Polski. 

Polska patrzy na to miotanie 
się bezczelnego pigmeja — pobła- 
zliwie. 

Zbyt pobłażliwie, jeżeli chodzi 
o czynniki decydujące. Bo co my- 
śli o pigmeju ogół Polaków — to 
wiemy, aż nadto dobrze z zebrań 
protestacyjnych, które, jak bu- 
rza, przeszły przez całą Polskę. 


Tylko — naszem skromnem 
zdaniem — czy system protestu 
wybrano właśnie. odpowiedni? 
Czy pigmej ulęknie się — słów? 

Pigmeja  najłacniej byłoby 
wziąć głodem. bezczelny karzeł, 
żyjący z Polski — niech się prze- 
kona, że bez Polski zginie. [aka 
maleńka próba miałaby (silniej- 
szą wymowę od wszystkich wie- 
ców razem wziętych. 


Od czego mamy Gdynię? 


Czy musimy żywić wrogiego 
pigmeja? 


Rzeczywistość 


Jak wynika z komunikatu 
kupców chrześcijan z Częstocho- 
wy — 80% handłu demwocjonalja- 


. mi znajduje się w rękach żydóm. 


Zarabiają oni w tej branży zgó- 
rą 60 miljonów rocznie! 

Któż ma w takim razie ak- 
tywnie bronić handlu chrześci- 
jańskiego? 


Takie sobie dywegacje 


Dobry reportaż i dobry felje- 
ton — są to działy w dziennikar- 
stwie światowem najbardziej ce- 
nione przez czytelników — i naj- 
lepiej wynagradzane przez prak- 
tycznych kierowników pism. Re- 
porter nowoczesny w wielkim 
stylu — to nie zbieracz „ostat- 
nich wiadomości“, skrzętnie no- 
tujący wypadki samochodowe, 
samobójstwa i kradzieże. 

Wielki reporter — to człowiek, 
który rozmawia z monarchami i 
baletnicami, z ministrami i teno- 
rami, dziś ze słynnym  anarchi- 


„stą, jutro z gwiazdą filmu i kró- 


lem przemysłu. 


Mężowie stanu wiedzą dobrze, 
że narzekanie na prasę — to tyl- 
ko z ich strony komedjancka 
poza. Niechby tak na jakiejś 
międzynarodowej _ konferencji 
prasa całego świata postanowiła 
nagle zbojkotować uroczystych i 
nibyto „natręctwem pismaków* 
„znudzonych“ panów dygnita- 
rzy... Niechby poprostu o danem 
wydarzeniu  politycznem nikt 
nigdzie nie nie napisał! Jakżeby 
wtedy panowie dygnitarze za- 
częli o względy tej wzgardzonej ` 
prasy konkurować...  Jakżeby, 
zdjąwszy maskę obojętności wy- 
niosiej — odsłonili głęboką praw- 
dę: że bez prasy wogóle obejść 
się dziś niesposób. 1 że każde- 
mu z hich bardzo, ale to bardzo 
zależy na tem, aby ukazał się z 
nim „wywiadzik“, rozmowa, czy 
choćby o jego osobie najprzelot- 
niejsza wzmianeczka. 

Otóż to: dziennikarz — natu- 
ralnie dziennikarz wysokiej kla- 
sy — robi dziś sławę męża sta- 
nu, albo też z piedestału „strąca 
zuchwalcea i z olbrzyma robi mal- 
ca“, jak w popularnej bajeczce. 

Dlatego mężowie stanu o za- 
sięgu Światowym bynajmniej 
sobie prasy nie lekceważą i sta- 
rają się jej przedstawić z naj- 
lepszej strony i przekonać o 
słuszności swych poczynań. 

Czytelnik pomyśli: „Dlaczego 


, „uparty nurek” nam to wszystko 


opowiada? Do czego to jest pi- 
te?“ ` 

Phi... Do niczego... 

Tak — „sobie 
chmurom... 

O roli prasy w krajach cywi- 
lizowanych. 


śpiewam” a... 


Uparty nurek. 


ZOFJA NORBLIN - CHRZANOWSKA 


KOBIETY PISZĄ 


(Karolina Beylin 


„New York w pięć dni") 


Nakł. Towarzystwo Wydawnicze w Warszawie 


Gdyby Karoiina Beylin była 
angielką albo francuską. stałaby 
się napewno jedną ze słynnych 
europejskich.. dziennikarek glob- 
trotterek, odbywających błyska- 
wiczne przelotv nad kontynenta- 
mi dla zobaczenia czegoś nowe- 
go lub. dla przeprowadzenia je- 
dnei interesującej rozmowy, aby 
zdać z niej relację miljonom 
czytelników. Posiada ona bo- 
wiem w wysokim stopniu te za- 
lety, których czytelnik od dobre- 
go reportera wymaga. Ma prze- 
dewszystkiem jakieś życzliwe, 
optymistyczne spojrzenie na 
świat — ale jednocześnie bardzo 
trafną spostrzegawczość, przez 
co reportaże jej wiążą się mocno 
z rzeczywistością. Ma wszech- 
stronne zainteresowania. pozwa- 
lające gej ogarniać i referować 
rzeczy widziane z dziedzin bar- 
dzo rozmaitych. Ma wiele humo- 
ru i szczyptę sentymentu, ła- 
twość towarzyską i znajomość 


kilku języków. lekkość pióra 
przy całkowitej poprawności sty- 
lu — słowem ma wszystkie dane 
na doskonałego reportera w eu- 
ropejskiem. szerekiem znaczeniu 
tego słowa. Pracuje jednak w 
Polsce — dlatego zbyt rzadko na- 
darza jej się sposobność wyka- 
zania wszystkich swoich możli- 
wości. 

Inauguracyjna podróż M. 5. 
„Piłsudski“ do Nowego Yorku 
„stała się dla. Karoliny Beylin je- 
dną z tych rzadkich sposobności. 


Znana dziennikarka zaproszo- 
na została w podróż inauguracyj- 
ną statku polskiego .,Piłsudski'. 
Literaci i dzienikarza chętnie są 
widziani jako goście w impre- 
zach tego rodzaju: wiadomo, że 
żaden „nie wytrzyma“ — i tak 
tzy inaczej potomności swoje 
wrażenia. słowem drukowanem 
uwiecznione, przekaże. Zwykle 
bywa ło jedna lub dwie kore- 


Postój samochodów .na ulicy w Nem Yorku. 
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spondencje, reasumujące uroki 
życia na pokładzie. Karolina 
Beylin nie ograniczyła się jednak 
do osobistych zachwytów nad 
doskonałością urządzeń naszego 
transatlantyku. Postanowiła od- 
ważnie zobaczyć w swej podróży 
jak najwięcej — zobaczyć co się 
da w Nowym Yorku w pięć dni 
— i tak powstała jej interesują- 
ca książka. 


Zaznaczyć trzeba odrazu, że 
autorka dowiodła tu niezbicie, że 
ma nieprzeciętne dane na repor- 
tera wysokiej klasy. 

Zdumienie ogarnia czytelnika, 
gdy sobie uprzytomni, że to wszy- 
stko, co autorka referuje na 
przestrzeni stu kilkudziesięciu 
stron swej książki. — a referuje 
bez rozwodnień, w maksymal- 
nych skrótach, — że to wszystko 
ta drobna, żywa kobietka zdą- 
żyła zobaczyć w największem 
mieście świata w przeciągu —- 
pięciu dni. Naturalnie, że te pięć 
dni rozszerzyła sobie Beylinówna 
w sposób nader przemyślny, a 
dziennikarzom  naogół dobrze 
znany: mianowicie skasowała 
podczas pobytu w New Yorku — 
sen.  Chłonęła i poznawała to 
miasto pełne dziwnych rzeczy — 
dosłownie dniem i nocą. Że jej 
starczyło sił i werwy, że jej się 
przy tym wyczerpującym syste- 
mie nie stępiła ani sposirzegaw- 
czość, ani wrażliwość — to wła: 
śnie jedna z tajemnic rasowego 
dziennikarza, umiejącego, gdy 
trzeba, pracować z intensywno- 
ścią, jakiej inne zawody wogóle 
nie podejrzewają. 

Autorka wzięła sobie za zasa- 
dę unikanie „poetycznych* opi- 
sów, nastrojów i osobistych wy- 
nurzeń. Wie ona doskonale, że 
czytelnika dzisiejszego mało ob- 
chodzi, jak autor X czy Y rea- 
guje na zachód słońca albo na 
wschód księżyca. To też, wbrew 
ogólnej skłonności kobiet piszą- 
cych do wysuwania swego „ja“ 
na plan pierwszy — Karoliny 


Beylin w tym wielkim Nowym 
Yorku raczej musimy się doszu- 
kiwać. Pisze o tem. co widzi, 
ale nigdy o sobie, 


Nie znaczy to wcale, aby „New 
York w pięć dni* był zbiorem 
tylko suchych notatek i zdarzeń. 
Wjazd do portu w Nowym Yor- 
ku, entuzjastyczne przywitanie 
rodaków, widok miasta z drapa- 
cza chmur w nocy — to są fra- 
gmenty, w których odnajduje- 
my nietylko fakty, ale i wzru- 
szenia autorki. Zawsze jednak 
pełne umiaru, umiejętnie trzy- 
mane na wodzy i chemicznie 
wyprane z bombastycznego pa- 
_ losu. 


Reportaż Karoliny Beylin róż- 
ni się tem od wielu innych. ja- 
kie się ostatnio ukazały, że au- 
torka patrzy na obcy sobie teren 
z całą bezstronnością, z najżyw- 
szem zaciekawieniem — ale bez 
żadnego parti-pris. | podaje sze- 
reg drobnych napozór obserwa- 
cji, jakby niechcenia, bez 
wiązania ich w jakąś konkludu- 
jącą całość. Wnioskowanie po- 
zostawia samemu czytelnikowi 
— i ma rację. Nie chcemy, że- 
by nam narzucano opinje. Chce- 
my tylko być w interesujący spo- 
sób — poinformowani. A infor- 
macji — i to ciekawych — Ka- 
rolina Beylin nie skąpi. 


Więc odrazu na wstępie do- 
wiadujemy się np.. że w Hol- 
land-Tunell, łączącym port Nowe- 
go Yorku z miastem, policjanci 
pilnują, aby nikt nie jechał... 
zbyt wolno! Zabroniona jest ja- 
zda poniżej 40 kilometrów na go- 
dzinę. Żeby nie tamować ruchu. 

Drobiazg. Ale już jest jaskra- 
wo określone tempo życia. 


Hotel nowojorski — szereg nie- 
spodzianek. Więc chociażby to, 
że pokoje na górnych piętrach 
są droższe, a na dolnych tańsze 
(bo mniej światła). Jakże to wy- 
wraca do góry nogami zaścian- 
kowe, zatęchłe przesądy Warsza” 
wy. gdzie „wypada“ do dnia 
dzisiejszego mieszkać na 1-em 
albo 2-em piętrze, a piąte piętra 
(z windą) uważane jest dotąd za 
ekstrawagancję. A dalej: w hote- 
lach nowojorskich niema dzwon- 
ków na służbę: polecenia wyda- 
je się... przez telefon. Służby się 
wogóle nie widuje — mimo to 
wszystko jest zrobione dokład- 
nie i w porę. I nikt przy wyjeź- 
dzie nie wyciąga łapy po napi- 


wek. (Myślimy sobie: cóż za 
raj po Europie.. a zwłaszcza po 
Polsce, gdzie służba szwęda się 
po korytarzach w ilości nadmier- 
nej, ale zato obsługa pozostawia 
wiele do życzenia. Natomiast na- 
piwki, pomimo nominalnego ska- 
sowania, nietylko są przyjmowa- 
ne, ale wręcz wymagane)... 


A gdy wraz z Karoliną Beylin 
wyjdziemy z hotelu na ulice No- 
wego Yorku, które niby tak do- 
brze znamy z amerykańskich fil- 
mów — co krok ujrzymy coś 
charakterystycznego, co autorka 
skwapliwie notuje. Zobaczymy 
więc, że sklepy i lokale wszel- 
kiego rodzaju otwarte są w iem 
mieście przeważnie dniem i no- 
cą. Jak oni to łączą z „prawa- 
mi ludu pracującego“, które u 
nas surowo karzą ludzi, chcących 
pracować dłużej — tego już nie 
wiemy. Fakt pozostaje faktem 
— i daje. przyznać trzeba, wiele 
do myślenia. 


To, że szklanka wspaniałego 
soku ananasowego kosztuje na 
ulicy 25 groszy — też wywołuje 
westchnienie zazdrości. Dowia- 
dujemy się dalej, mimochodem, 
że każda prawie taksówka w No- 
wym Yorku zaopatrzona jest w 
radjo. Pyszny obrazek: „Na ro- 
gach ulic na postojach taksówek 
sloją gromady ludzi z głowami 
meronątrz wozów“  (Słuchali — 
przbiegu meczu bokserskiego 
louis — Baer). 


Przeżywamy wraz z autorką 
wieczór na ulicach Nowego Yor- 


ku po zwycięstwie murzyna. I 


zwiedzamy z nią dzielnicę ży- 
dów polskich. I ulicę z suknia- 
mi ślubnemi. [ wchodzimy za 
nią na świetne śniadanie do ...ap- 
teki. gdzie dostać można oprócz 
lekarstw wszystkiego, czego du- 
sza zapragnie. i 


I rozmawiamy z ludźmi pracy. 
aby się dowiedzieć dokładnie. ile 
zarabia sprzedająca w sklepie. 
ile dziennikarz. ile właściciel 
sklepu z kuframi, a ile restaura- 
tor. I jak sobie radzą bezrobot* 
ni i ile kosztuje w Nowym Yor- 
ku życie. 


Podchwytujemy odcień roz- 
rzewnienia, gdy Beylinówna roz- 
mawia z ludźmi, którzy tu przy” 
byli z Polski przed laty i tej 
Polski do dnia dzisiejszego nie 
zapomnieli. I podoba inam się 
ten polak, właściciel fabryki po- 
sadzek, który mówi, że musi dla 
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syna znaleźć „polską facetkę na 


żonę“. Bo — „z tutejszemi nie 
chcę, żeby się żenił. Z niemi 
można najwyżej  „parkomać”. 


(..Parkować — to znaczy w miej- 
scowej gwarze wyjeżdżać samo- 
chodem za miasto i zatrzymać się 
gdzieś w pięknem  ustronnem 
miejscu, objaśnia autorka). 


Znów inna gama wrażeń: Bi- 
bljoteka Publiczna w Nowym 
Yorku. Kilka liczb: „z tego riel- 
kiego gmachu mychodzi rocznie 
koło czternastu miljonów ksią- 
żek, mypożyczonych ludziom z 
miasta, nie licząc miljonów, prze- 
czytanych na miejscu“. A cóż 
za zastanawiający obrazek: czy- 
. telnia tej bibljoteki — na otwar- 
tym skwerze miejskim. Ludzie 
czytają masami — i nikomu do 
głowy nie przyjdzie, że mógłby 
stąd książkę — ukraść... I jesz- 
cze wspaniały, jedyny w świe- 
cie dział dla niewidomych. 
największy na kuli ziemskiej 
dział t*atralav — (0 tvsi,cy sko 
talogowanych i opracowanych 
sztuk teatralnych). I fantastycz- 
na wypożyczalnia ilustracji, wy- 
pożyczająca 3 tysiące sztuk 
dziennie... Cóż za nieznany. a 
piękny świat! 


A dalej oglądamy wraz z au- 
torką redakcje nowojorskie. ga- 
zety, bijące 2 i pół miljona 
egzemplarzy, i wielkie kina, 
które grają niemal przez całą do- 
bę i Luna Park i sąd nocny. 
który sądzi na gorąco każde prze- 
stępstwo (z wyjątkiem zbrodni) 
popełnione od 7 wieczór do 7 ra- 
no. (W ciągu półtorej godziny 
siedem spraw). I dzielnicę mu- 
rzyńską, gdzie na szyldzie salo- 
nu kosmetycznego czytamy: „Tu 
się rozprostowuje kędzierzarwe 
rołosy”. I widok z setnego piętra 
najwyższego gmachu na. świecie. 
Mnóstwo osobliwości poznamy z 
tej książki, pisanej żywo, łatwo. 
z humorem i, mówiącej nam o 
rzeczywistości Nowego Yorku 
więcej, niż grube tomy ciężkich, 
ekonomicznych rozpraw. 


Można nie znosić Ameryki, 
choć się jej nie zna. Ale przy- 
znać trzeba. że po przeczytaniu 
książki Karoliny Beylin przycho- 
dzi ochota przejechać się do tego 
Nowego Yorku, no choćby tylko 
na pięć dni. To już niezaprze- 
czony tryumf autorki, to dowód. 
że swym doskonale napisanym 
reportażem potrafiła wzbudzić 
żywe zainteresowanie. 


Semilla. 


— Podobmo był pan w Sewilli — 
zwróciła się do mnie pani domu, gdy 
wyczerpał się temat o pogodzie, o tem, 
że czereśnie są w tym roku tańsze, niż 
w zeszłym i że picie nieprzegotowanej 
wody jest zdradliwe. — Niechże pan 
opowie nam coś o tej Sewilli. 

— Ach! Ach! Sewilla, miasto miło- 
ści! — Klaszcząc w dłonie zawołała 
panna Giga sądząc, że jest wyjątkowo 
dowcipna. 

— Może pan śmiało zastrzelić tę 
idjotikę — szepnął mi do ucha sędzia 
P. — Zabójców takich kobiet sąd unie- 
wimnia. 

Nie skorzystałem z miłego zaprosze- 
nia, poprzestając jedynie na lekkiem 
podbiciu panience prawego oka przy 
pomocy wazonika z lewkonją, poczem 
rozpocząłem: 

— Sewilla jest bezsprzecznie jednem 
z najpiękniejszych i najbardziej kolo- 
rowych miast na świecie. Nie będę 
jednak zanudzał państwa ani opisem 
wspaniałego Plaza de Espane z marmu- 
rowym pałacem, o jakim nie śniły na- 
wet królewny, w bajkach, ani równie 
starał się opowiedzieć o niesamowitym 
przepychu olśniewającego Alcazaru, 
tonącego w ogrodzie, którego żadne 
pióro nie opisze, żaden Underwood nie 
wystuka i żadna fantazja choć w czę- 
ści nie wyimaginuje, ani o przytłacza- 
jącej potędze Katedry, w której czte- 
ry nadnaturalnej wielkości postacie 
niosą trumnę z prochami Krzysztofa 
Kolumba — o tem wszystkiem bowiem 
każdy może przeczytać w pierwszym 
lepszym Baedeckerze. 
` Natomiast dzięki temu, że zwiedza- 
łem stolicę - Andaluzji, bynajmniej nie 
rozjeżdżając auto-carami Cooca, lecz 
szedłem wszędzie imcognito, w teren, 
w lud, na inspekcję, jakby powiedział 
pewien mimister, zdobyłem cały szereg 
oryginalnych odkryć i spostrzeżeń, ja- 
kiemi niekażdy turysta może pochwa- 
lié się. G ; 

Ledwo postawiłem stopę na pięknej 
mozaice z drobnych kamieni, stanowią- 


Casa de Pilatos 


cej zresztą zwykły chodnik każdej uli- 
cy Sewilli, gdy otoczyło mnie kilku 
umorusanych uliczników i dalejże wy- 
krzykiwać: 

— Carioca! Carioca signor duepes- 
sos! Carioca signor!!! 

Jednocześnie pchali mi pod nos ja- 
koweś nędzne krawaciska, które na 
pierwszy rzut oka robiły wrażenie fe- 
nomenalnej lichoty. 

Z trudem opędziłem się natrętom. 

Później jednak, gdy z tym samym 
bojowym okrzykiem „Carioca duepes- 
sos signor!“ wypadano na mnie na uli- 
cach innych miast: Cadix'u. Porto Sam- 
ta Maria, San Fernando, San Nicolaus 
i wszystkich innych świętych, stwier- 
dziłem, że zachwalane mi wąskie 
szmatki na szyję, posiadają specjalną 
właściwość. Mianowicie „carioca“ to 
bynajmniej nie modny taniec, w któ- 
rym występująca para zderza się gło- 
wami, lecz charakterystyczny hiszpań- 
ski krawat, nabijany srebrnemi blasz- 
kami w kształcie gwiazdek, prostoką- 
tów, czy półksiężyców, zaś owo dziwnie 
brzmiące „dupessos” — to dwa pesety 
czyli cena tego cuda. 

Inna kwestja, że jak Hiszpanja dłu- 
ga i szeroka nie spotkałem nigdy ani 
jednego krajowca w takim  krawa- 
cie, aczkolwiek Hiszpanie — przesad- 
ni eleganci, nigdy bez krawata nie po- 


Semilla. 
Plaza de 


Espana. 
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każą się. Choćby panował tropikalny 
upał, barwny krawat musi dopełniać 
męskiego siroju. Wprawdzie związany 
jest bardze luźno i nisko, czyli „opusz- 
czony do połowy masztu”, ale bez- 
względnie jest! 


Że całe życie andaluzyjskiego miasta 
koncentruje się na ulicy, bądź w licz- 
nych „ventach* czyli kmajpach, o tem 
wie każdy, ale że poduszki to są wła- 
Ściwie długie, wąskie i djablo twarde 
wałki, wie tylko ten, kto może snobo- 
wać się, że spał w autentycznym hisz- 
pańskim hotelu. 

Tak pętaki! Niech wam się nie zda- 
je, że rozmawiacie z byle kim! — za- 
wołałem w nagłym porywie, uderzając 
pięścią w stół. 

Gdy obecni zapewnili mnie, że sfu- 
chają mych słów z największym sza- 
cunkiem, uspokoiłem się, poczem nie- 
znacznym ruchem wsunąłem do kiesze- 
ni srebrną łyżeczkę i podjąłem przer- 
wianą opowieść. 

— Drugą odrębnością hiszpańskich 
hoteli jest to, że nie czyszczą w nich 
obuwia. 

Gdy rano wysumąłem przez drzwi 
owłosioną rękę, by zabrać moje bucia- 
ry, znalazłem je taksamo dokładnie 
zakurzone, jak je wystawiłem z wie- 


czora. 


Wezwany portjer objaśnił mi, że na 


czyszczenie obuwia posiadają wyłącz- 
ny monopol uliczni pueybuty. 

A no trudno. Zażo ledwo wyszedłem 
na miasto i wstąpiłem na śniadanie do 
jednej z kawiarń, wnet wbiegło za 
mną kilku małych chłopaków z prze- 
wieszonemi przez plecy pudełkami, peł- 
nemi szczotek, past i ścierek, ofiarując 
mi swoje usługi. Za kilka miedziaków 
z podobizną króla Alfonsa, który do 
dziś dnia jest obiegowy w tej komuni- 
zującej republice, wyglansowane szty- 
blety zaświeciły się, niczem. latarnie 
morska. 

Na śniadanie podano mi prócz wy- 
jątkowo podłego, woniejącego naftą 
wina, kilka jakichś nieznanych obeym, 
miejscowych przysmaków. Byłoby to 
może nawet i niezłe, gdyby nie pa- 
chniało przesadnie czosnkiem i cebulą. 
Do wszystkich bowiem potraw, hisz- 
pański kucharz wali przedewszystkiem: 
oliwę, czosnek i cebulę. Doprawdy! 
Hiszpanie w średniowieczu istotnie mu- 
sieli być wyjątkowo okrutnym naro- 
dem, skoro posiadając tak wielką sztu- 
kę przyrządzania pod pnzeróżnemi po- 
słaciami czosnku i cebuli, wypędzili 
jednocześnie ze swego państwa wszyst- 
kich Żydów. 

Po jedzeniu zażądałem herbaty. Pię- 
ciu kelnerów nie wiedziało, czego do- 
AA się. Dopiero: właściciel kawiar- 

i domyślił się i przyniósł mi „tee* w 
aleti filiżance od czarnej kawy. 

Oczywiście filiżanek takich wypiłem 
tuzin, czem wywołałem ogólną sensa- 
cję nietylko wśród służby, lecz i licz- 
uych gości. Patrzano na mnie, jak na 
podwórzowego szłukmistrza, pijącego 
wnzącą wodę. i 


Przed rozpoczęciem zwiedzania mia- 
sta, wszedłem do jednej z niemniej 9d 
restauracyj licznych barberyj i kaza- 
łem ogolić się. Zrobiłem to nietyle z 
konieczności, ile dla moich przyszłych 
wnuków, by mogły kiedyś mówić, że 


w 
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ich dziadka golił prawdziwy „Cyrulik 
Sewilski“. 


Tak, Trzeba my- 


proszę państwa! 


- śleć również i o potomności—wtrąciłem 


uroczyście — Proszę! Niech się pani nie 
krępuje — zw róciłem się do pani do- 
mu — i obierze mi jeszcze jedną po- 
marańcz. O tak,- dziękuję. 


— Gdy wyszedłem od golarza — po- 
djąłem nanowo — udająe się do wspa- 
niałego Casa de Pilatos czyli pałacu 
Piłata, otoczyła mnie i nie odstępo- - 
wała już przez całą drogę czereda ma- 
łych, kilkuletnich chłopców, proszą- 
cych natarczywie o papierosa. 


Andaluzja — posiada jedynie cyga- 


ra, natomiast papierosy wyrabiane są 


z najgorszych odpadków. To też każ- 
dy turysta nagabywany jest o „ciga- 
rillę*, którą molestujące pętaki na- 
tychmiast po otrzymaniu zanoszą w 
triumfie swoim ojcom. Wogóle w Hisz- 
panji uderza na ulicach wyjątkowo du- 
ża ilość małych, obdartych dzieci u bo- 
ku ubogich rodziców, którzy otaczają 
je rzucającą się w oczy przesadną mi- 
łością. 

„Wszyscy ci malcy biba SPR 
dawcy „carioci“, białych kwiatków do 
włosów, czy cukierków, wciskają prze- 


chodniom do rąk losy -jakiejś fanta- 
E 
3 $ | j H 
£ 
| Semilla. 
Grobowiec 
Krzysztofa 
Kolumba. 
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stycznej loterji państwowej, na której- 
można rzekomo wygrać miljon pesse- 
Każde dziecko uliczne, każdy sta- 
ry żebrak, każdy ślepiec pod murem, 
ma do sprzedania losy tej loterji. Ma- 


tów. 


ło tego! W opatrzonym jakże roman- 
tycznym napisem: ,„Senorittas* i „Ca- 
balleros* majolikowym, podziemnym 
szalecie, „babcia“ oprócz zwykłych kaz- 
tek, posiada również ćwiartki loteryj- 
nych losów. 


Ponieważ dość nasłuchałem się w ży- ` 


ciu 6 wspaniałym hiszpańskim tytoniu, 


zaintrygowany tym papierosowym gło: =- 
dem dzieci i dorosłych, udałem sięna 


Avensda de San Fernando, gdzie mie- 


ści 


się słynna Fabrica de Tabacos, -w ` 


której to ongiś pracowała piękna ro- * 


botnica Carmen. 
artylerzysty. 

Oto jestem już na miejscu. Ża że- 
laznem ogrodzeniem sztachet kryje się 
w cieniu niebotycznych palm, fabryka 
cygar. W- pobliżu, gdzie sąsiaduje Cu- 
artel de 'Amtilleria, stoi na warcie- RE 
dy żołnierz. ` zzsk z 
"Wantownik,. niczem RES wyjęty 
z utworu Marinće jest istotnie umodzi- 
wym chłopcem, jak zresztą. 
wszyscy, tak e w Sewilli żołmie- 
RZEZ 3 

„Spojrzałem na zegarek: zbliżała się 
godzina pierwsza po południu. Postanó- 
wiłem zaczekać i ujrzeć wychodzące 
robotnice. 

Z bijącem ze wzruszenia sercem, że 
oto” zobaczę w naturalnej inscenizacji 


niemal’ 


kochanka urodziwego * 


operę Bizetta, stałem w skwarze andas: ; 


luzyjskiego ` słońca. 


Wreszcie rozlega się przeciągłe wy- 
więc za 


cie fabrycznej syreny... "A 
chwilę wybiegnie gibka, jak trzcina 
Carmen, wszystko jedno, ta czy irna’: 
bezimienna, piękna robotnica...! 

Oto otwierają się ciężkie wrota i... 
Rrrrr-rrany Boskie!!! -7 

Na ulicę wywala się stado starych, 
bezzębnych grubych babsztylów, z któ- 
rych najmłodsza liczy najminiej pięć- 
dziesiąt 'wiosenek bez świąt i niedziel. 


Z początku sądziłem, że są to matki 
rączych pracownic. Później jednak do- 
wiedziałem się, iż słynna fabryka cy- 
gar zatrudnia obecnie wyłącznie stare 
emerytki, które pozostały jeszcze 
przed wprowadzeniem maszyn. Albo- 
wiem wyrób cygar dawno już został 
całkowicie zmechanizowany. Wpraw- 
dzie każda z tych staruch nosi za le- 
wem uchem kokieteryjny biały kwia- 
tek i chłodzi się czarnym koronkowym 
wachlarzem, lecz szczegóły te zupełnie 
mnie nie pocieszyły. 

Naogół jednak: mieszkanki Sewilli są 
przeważnie więcej niż prnżystojne. Ma- 
łą tylko jedno ale. Mianowicie wiele 
z nich uległo ogólnej modzie „platin- 
blond“ i na siłę utleniają sobie włosy. 
A czarnobrewa Hiszpanka z fryzurą za- 
mienioną w stóg słomy, z którego nie- 
rzadko prześwieca krucze pasmo, robi 
conajmniej dziwne wrażenie. 

Oglądam jeszcze Arenę, pomnik Ve- 
lazquez'a, plac de Santa Cruz, jadąc 
zwykłą dorożką, zaprzeżoną w zwy- 
czajną szkapę. Nietylko bowiem War- 
szawa może szczycić się tym środkiem 
lokomocji, ale Sewilla również. 

Wreszcie jadę na Guadalquivir i do- 
strzegam, że niemal wszyscy liczni tu 
robotnicy portowi noszą żałobę. Czar- 
ne paski krepy nietylko mają naszy- 
te na zewnętrznej części rękawów, lecz 
także na prawej klapie marynarki. Są- 
dzę, że w Hiszpanji ogłoszono jakąś 
narodową żałobę, drymdziarz jednak 
wyjaśniia mi, że w niższych sferach ża- 
łobę noszą nietylko krewni nieboszczy- 
ka, lecz również przyjaciele zmarłego i 
zmajomi osieroconych. 


Zapada wieczór. Powracam do mia- 
sta. Pośrodku jezdni w najruchliwszym 
punkcie, gdzie rozjeżdża mnóstwo pry- 
watnych aut, taksówek, tramwajów i 
dorożek, na maleńkiej kamiennej wy- 
sepce skąd policjant kieruje ruchem, 
stoi oparty o latarnię robotnik i paląe 
cygaro, spokojnie czyta gazetę. Wy- 
brał sobie to miejsce jako najlepiej 
oświetlone i przegląda pismo pewien, 
że swą osobą nie przeszkadza żadnemu 
z przechodniów. 

Sewilla nie posiada wykwintnych 
nocnych dancingów, ani kabaretów. Je- 
dyny „Cursaal Cemtral Olymphie", to 
prymitywna drewniana buda, w której 
śpiewając ochrypłemi głosami wulgar- 
ne piosenki, produkują się w negliżu 
stare,  wyaranżerowane prostytutki. 
Wkrótce więc opuszczam ten niecieka- 
wy i nawet niepodejrzany lokal. 

Jest jasna, płonąca szmaragdowemi 
gwiazdami południiowa noc. Strzeliste, 
wysokie, pokryte majolikowemi orna- 
memtami różowe, zielone i niebieskie 
domy pochylają się nade mną, przesy- 


łając ukłony dla barwnych kamienic 
Rynku Starego Miasta Warszawy. 

Zdala dobiega tęskne zawodzenie pie- 
śni, jękliwe, monotonne: „Aaaaa!“. 

Mijam Plae del Salvador i zatrzy- 
muję się zdumiony. W  świetlanym 
kręgu lampy gazowej słabo rozjaśnia- 
jącym deptak, pomiędzy niebotyczne- 
mi palmami, otoczone garstką  ulicz- 
nych gapiów, tańczą cztery maleńkie 
dziewczynki. Każda z nich trzyma w 
dłoniach kastaniety, z których strzela 
do taktu. Jest to jedyna muzyka, jaką 
przygrywają sobie do tańca te balet- 
nice, z których najstarsza nie ma sze- 
ściu lat. 


Przegięte w tył, że włosami zamiata- 
ją niemal pył uliczny, wznosząc do gó- 
ry wątłe ramionka, bądź wspinając się 
na palce i wirując z zawrotną szybko- 

„ścią, wykonują pas jakiegoś bolera 
własnego pomysłu, lub improwizują 
Fandango swego układu. 


Tłumnie zebrani, przypadkowi wi- 
dzowie raz poraz biją im brawo, a ma- 


łe te, paroletnie tancereczki ślą z pod 
zawiniętych firanek długich, czarnych 
rzęs, ciężkie zalotne spojrzenia doro- 
słych kobiet, bądź kącikami warg roz- 
dają lubieżne uśmieszki wyrafinowa- 
nych kokot. 


Ten obraz więcej mi uświadomił, że 
jestem w Hiszpamji, niż liczne, ogląda- 
ne obrazy Murilla i Velazquez'a. 


Nazajutrz o świcie opuszczałem Se- 
willę, udając się do Cadixu. Z szybko- 
ścią 100 km. na godzinę pędziłem au- 
tem skroś szerokiej Avenida Republi- 
ca, która jeszcze zaledwie kilka lat te- 
mu zwała się Avenida Rei Victoriae. 


— Oto moje wrażenia z Sewilli, naj- 
piękniejszego i najbardziej kolorowe- 
go miasta na świecie — zakończyłem 
mą opowieść. — A teraz możecie ro- 
zejść się do swych domostw i zazdro- 
ścić mi z całego serca. 

P. S. Opis wrażeń z Sewilli całkowi- 
cie prawdziwy, reszta zaś, to t. zw.: 
„licentia poetica“. 


DESZCZ 
W CZASIE POGODY 


W ubiegły poniedziałek pano- 
„wała — mówiąc stylem komu- 
nikatów  meteorologicznych -— 
pogoda słoneczna, o zachmurze* 
niu niewielkiem. Mimo io spadł 
deszcz i to obfity. 


Myliłby się wszakże ten, kto- 
by uważał zjawisko: to za coś 
niezwykłego: przeciwnie: pow- 
tarza się ono z całą regularnością 
co miesiąc, różniąc się tylko ob- 
fitością „opadów“. Bo nie jest to 
zwykły deszcz, przed którym lu- 
'dzie chronią się pod dach, lub 
parasol. Deszcz ten — to liczne 
wygrane, które padają w cią- 
gnieniach Loterji Państwowej, a 
ilość ich zależna jest od klasy tej 
Loterji. 


Właśnie 20-go bm. przypadał 
ostatni dzień ciągnienia drugiej 
klasy trzydziestej szóstej Loterji 
W dniu tym wylosowane były 
nietylko dwie główne wygrane 
po sto tysięcy złotych, oraz sta- 
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ła dzienna wygrana, ale i te spo- 
śród większych wygranych, któ- 
re pozostały jeszcze w kole. 
Ostateczne wyniki ciągnienia 
przedstawiają się więc jak nastę- 
puje: 

Po sto tysięcy złotych wygrały 
numery 97034 w Łodzi i 136805 w 
Poznaniu, a właściwie w tamtej- 
szej filji jednej z kolektur war- 
szawskich. Pięćdziesiąt tysięcy i 


dwadzieścia pięć tysięcy złotych 


przypadły Krakowowi na nume- 
ry 56840 i 64746; we Lwowie 
wreszcie sprzedany został nr. 
170678, na który padła wygrana 
dwudziestu tysięcy złotych. 

Jak widzimy był 'to naprawdę 
„deszcz* wygranych, deszcz, któ- 
ry napewno nikomu humoru nie 
popsuł. Kto chce mieć szanse, by 
go podobny deszcz zrosił w przy- 
szłym miesiącu, niech nie zapo- 
mni odnowić losu do trzeciej kla- 
sy, której ciągnienie rozpoczyna 
się trzynastego sierpnia br. 


PRASA Z CAŁEGO ŚWIATA 


Fernand de Brinon o Gdańsku 

(Podajemy ciekawy artykul 
jednego z czołowych publicystów 
jrancuskich, omamiającego poli- 
lyke zagraniczną między innemi 
iw tyg. Marianne). 


„Minęło zaledwie trzy tygod- 
nie od chwili, gdy p. Greiser o- 
świadczył publicznie członkom 
Rady Ligi Narodów, zebranym 
aby usłyszeć jego usprawiedliwie- 
nie. że od tej pory nie będzie on 
się liczył z ich autorytetem, po- 
stępując wedlug swego widzimi- 
się. Dodał jeszcze, że nie będzie 
sobie zadawal fatygi ukazywanie 
się w Genewie. Obecnie przeszedł 
on już do czynów! Powołując się 
na rację stanu i troskę o ład pu- 
bliczny, ogłosił on przepisy poli- 
cyjne, znoszące faktycznie pra- 
wa opozycji. System surowego 
nadzoru został zainstalowany w 
Gdańsku bez zasięgnięcia zgody 
Wysokiego Komisarza, obowiąza- 
nego do przestrzegania wypelnia- 
nia statutu Wolnego Miasta. Za- 
nim nawet p. Lester miał czas za- 
wiadomić sekretarjat Ligi, oficjai- 
na ajencja niemiecka podala wia- 
domość o wydarzeniu. Chociaż 
dzienniki Rzeszy postarały się 
nie nadawać temu wydarzeniu 
charakteru sensacji, to jednak 
nikt nie może wątpić, że zwycięz- 
cy z 1918 r. postawieni zostali 
wobec nowego faktu dokonanego 
przeciw traktatom. 

Jest to zupełnie w porządku. 
Byłoby dziecinadą dziwić się, 
skoro p. Greiser jaknajprzykład- 
niej uprzedził Ligę Narodów. By- 
loby jednak zbędne okazywać 
nadmierny niepokój. Między wy- 
powiedzeniem klauzul wojsko” 
wych traktatu wersalnego doko- 
nanem w marcu 1955 r., odrzuce- 
niem traktatu Lokarneńskiego w 
marcu 1939 i zarządzeniami poli- 
eyjnemi Senatu w Gdańsku — 
nie może być porównania. 

Wczoraj było to zakwestjono- 
wanie całkowitego bezpieczeń- 
stwa mocarstw zwycięskich w 
1918 r. Dziś chodzi tylko o kon- 


cepcję jaką sobie stworzył rząd 
polski o swym interesie. Odkła- 
dając na bok prestige instytucji 
genewskiej, chodzi o to, czy poro- 
zumienie polsko - niemieckie z 
1954 r. da się pogodzić z postępo- 
waniem p. Greisera? Do tego 
sprowadza się zagadnienie. 

W gruncie rzeczy pertraktując 
i aprobując traktat Hitler — Lip- 
ski Polska w praktyce zrzekła się 
gwarancji prawa międzynarodo- 
wego. Ustaliia ona swe stosunki 
z Niemcami nie na Lidze Naro- 
dów, nie na sojuszu z Francją z 
1921 r. lecz na dwuch podsta- 
wach: poczuciu bezpieczeństwa. 
jakie czerpie ze swej własnej si- 
ty moralnej i fizycznej i na za- 
ufaniu do Niemiec. Korytarz 
gdański i statut Wolnego Miasta 
stworzone zostały w jej interesie 
nie bez sprzeciwów i oporu. Jej 
więc rzeczą jest ich obrona. Mam 
wrażenie, że nikt nie zaryzykuje 
resztek autorytetu Ligi Narodów 
w złym procesie. Nie należy — 
mówił Henry de Jouvenel, pod- 
czas swych rokowań o pakt czte- 
rech, — być bardziej czechosło- 
wakiem niż p. Benesz. bardziej 
polakiem niż p. Beck. Byłoby 
dziś szaleństwem być bardziej 
przeciw Niemcom. niż sama Pol- 
ska. 

Kiedy się bada politykę nie- 
miecką od roku 1918, trzeba zaw- 
sze nawracać do Stresemana. Był 
on jej wielkim inicjatorem. Po- 
nieważ nie rozporządzał on wów- 
czas mieczem wykutym w ciągu 
trzech lat przez Hitlera, szedł on 
drogą małych zdobyczy. W roku 


'927-ym podsumowując w swych 


codziennych notatkach rezultaty 
osiągnięte w Genewie, wyrazi 
się w sposób następujący: „Usu- 
nięcie korytarza drogą wojny 
jest rzeczą niemożliwą: brak nam 
siły. Trzeba więc liczyć się z re- 
trocesją za pomocą środków po- 
kojowych, zagadnienie to intere- 
suje calą Europę. To rozwiązanie 
jest możliwe tylko przez konty- 
nuację polityki Lokarna i przez 


są często od 


ścisłe porozumienie Berlina, Lon- 
dynu i Paryża. Żywa potrzeba 
pokoju istnieje w Anglji, wzmoc- 
niona przez jej trudną sytuację 
socjalną i gospodarczą. 

Trzeba posiadać cel i postępo- 
wać metodycznie. W 1813 r. Pru- 
sy zagraly sławiając wszystko na 
kartę Rosji. Ale Wersal jest gor- 
szy niż Tylża. Pozostaje więc 
nam tylko jeden środek: piłować 
łańcuchy. |nne 
iść z nami dzięki ich interesowi 
osobistemu, ale my zobowiązani 
jesteśmy placić za ich ustępstwa. 
Przed Lokarnem Poincaré uwa- 
żał, że termin ewakuacji jeszcze 
nie nadszedł. Teraz możemy li- 
czyć, że wycofanie woisk nastąpi 
przynajmniej w terminie przewi- 
dzianym w traktacie Wersalskim. 


narody muszą 


W Lokarno uzyskaliśmy zniesie- 


nie komisji kontroli i inwestyga- 
cji. Sprawa ewakuacji Nadrenji 
postawiona będzie w przyszłym 
roku. Co się zaś tyczy innych żą- | 
dań Niemiec, zrealizujemy je wy- 
rywając mocarstwom bez gwałtu 
następne ustępstwa.“ 

Swój znamienny i dający do 
myślenia artykuł o Gdańsku wy- 
bitny publicysta francuski koń- 
czy cytatami Stresemana. 

Pozwalamy sobie powtórzyć 
końcowe zdanie. 

Zdanie Stresemana z 1927 ro- 
ku! 

„Co się tyczy innych żądań 
Niemiec zrealizujemy je royry- 
roając mocarstom bez gwałtu na- 
stępne ustępstwa. 

Gdybyż międzynarodowi poli- 
tycy, ministrowie spraw zagra- 
nicznych WIĘCEJ CZYTALI! 

Pamiętniki Stresemana lepsze 
tajnych, supertaj- 
mych raportów placówek. Wy- 
starczy. co jakiś czas, podobne 
wspomnienia  przemwertomwać po- 
nornie i sprawdzić, co już zreali- 
zowano! Co już „bez gwałtu”, 
pokojowo wydarto.' Streseman— 
nie miał miecza Hitlera. Ale Stre- 
seman wytknął linję. 


Reprezentantki U. S. A. w skokach wieżowych 
w zespołowej „jaskółce' z 10 m. w basenie 
Astoria w New-Yorku 


Lekkoaileci włoscy podjęli już trening w wiosce olim- 
pijskiej. Nasza ilustracja przedstawia grupę sport- 
smenek |„ltaljj w miłej rozmowie z  pływaczką 

australijską Kitty Mackay. 


$ MISTRZOWSKA DRUŻYNA PŁYWACZEK AMERYKAŃSKICH 
Od lewej do prawej siedzą na trampolinie mistrzynie pływania: Navis Freeman, Eleanor Holm-Jarrett, Lenore 
Knight-Wingard, Claudia Eckert i Iris Cummings, z których, jak wiadomo Eleanor Holm została wykluczona 
z drużyny olimpijskiej za nadużywanie... szamoana. 


SZERMIERZE TRENUJĄ 110 M PRZEZ PŁOTKI 


| czw mami 
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Cornelius Johnson osiągnął na zawodach w Ran- Amerykańska olimpijska drużyna szermiercza pod- Płotkarz amerykański w pięciu! fazach skoku przez Marion Mansfield — pływaczka amerykańska 
dalls-lsland 2,07 m., bijąc wraz z równie czar- czas podróży trenowała systematycznie na pokładzie płotek w pięknem salcie zjtrampoliny 
nym Abbrittonem rekord światowy w skoku w zwyż. s/s „Manhatten” ` 


„GROM” DLA OBRONY 
POLSKIEGO MORZA 


(Korespondencja własna „Świała”) 


Isle of Wight, 21.VIT.56 

Malownicza wyspa Wight jest pofo- 
żona tylko o niespełna godzinę drogi 
lotem od Londynu. Święcono tam wła- 
śnie „dzień polski* z okazji wodowa- 
nia naszego torpedowica „Grom“, pierw- 
szego z serji budowanych przez znaną 
angielską stocznię wojskowych jedno- 
stek J. Samuel White Co Ltd. 

Wczesnym rankiem poleciałem tam, 
by przybyć przed specjalnym pocią- 
giem, który wyruszył z Londynu, wio- 
ząc ze sobą ćwierć tysiąca zaproszo- 
mych dostojników ze wszystkich zakąt- 
ków Wielkiej Brytanji, reprezentują- 
cych wojskowy, polityczny i przemy- 
słowy świat angielski. P. konsul Karol 
Poznański reprezentował rząd Rzeczy- 
pospolitej, a sympatyczna i miła jego 
małżonka p. Wanda Poznańska z god- 
nością wystąpiła jako matka chrzestna 
„Gromu“. 
“ Kiedy goście zebrali się na specjalnie 
‘przygotowanej platformie w stoczni, 
przy dźwiękach polskiego i angielskie- 
go hymnu narodowego, p. Wanda Po- 
znańska rozbiła tradycyjną butelkę 
szampana o kadłub „Gromu“, dając 
znak jednocześnie puszczenia ostatnich 
zapor. Krótka modlitwa i poświęcenie 
poprzedziło wodowanie, w czasie któ- 
rego jakby na dobry „omen“ słońce 
wyszło- szerokim strumieniem z za- 
chmurzonego przez cały ranek nieba. 
Cicho, spokojnie spłynął „Grom“ do 
morza. Znać było wzruszenie na twa- 
rzach tych wszystkich uczestników, 
którzy zdawali sobie sprawę co dla 
Polski znaczy ten pierwszy, potężny 
obrońca naszych skromnych brzegów 
nad Bałtykiem. 

Moment ten bardzo trafnie podkreślił 
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mum: 


Małżonka konsula 

polskiego m Londy- 

uie, pani Wanda Po- 

znańska m roli mat- 

ki chrzestnej „„Gro- 
mu“. 


nasz konsul Poznański zebranym do- 
stojnikom angielskim, podczas wielkie- 
go bankietu, jaki wydano na cześć po- 
myślności „Gromu“. Przypomniał on 
jednocześnie b. ciekawe porównanie z 
opowieści Kiplinga „W dżunglach* o 
lasach, zamieszkałych przez zwierzynę 
różnego gatunku, żyjących obok sie- 
bie w bliskiej intymności. Tam potęż- 
ny niedźwiedź, krwiożerczy wilk, pięk- 
na, ale. bezsilna sarna, kroczą temi sa- 
memi ścieżkami. Na szczególne jednak 
z pośród nich wyróżnienie zasługuje 
cichy i spokojny jeż, nikomu w droge 
niewchodzący, ale także i niepozwa- 
lający innym sobie w drogę wchodzić— 
zawsze gotów do obrony. Mały wróg 
czy duży — jeż go się nie boi, nie ucie- 
ka przed potężnym i nikt go nie zacze- 
pia, gdyż każdy z sąsiadów dobrze 
wie, że jeż swoimi ostremi kolcami, ni- 
kogo sam nie atakując, zawsze każdą 
agresję odeprze. Podobną pozycję w 
„lesie europejskim“ zajmuje Polska i 
jej nowo wodowany „Grom“ jest wła- 
śnie jednym z tych ostrych kolców, 
które potrafią każdego zuchwalca przy- 
wrócić do przytomności. 

„Grom“ jest to nielada kolee, gdyż, 
jak się dowiadujemy z ust samego pre- 
zesa stoczni, jest on torpedowcem w tej 
kategorji o najwyższej jakości i naj- 


Kontrtorpedomiec 
„Grom“ m chwilę po 
spuszczeniu na mo- 


dę. 
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lepszej konstrukcji, jakim żadne inne 
państwo nie może się poszczycić i na- 
wet marynarka angielska podobnie sil- 
nego leadera flotylli wojennej w tej 


kategorji nie posiada dotychczas. 
„Grom“ więc. tak jak i jego siostra 
„Błyskawica“, która czeka na wykoń- 
czenie, dopóki ludzie nie rozpętają bu- 
rzy waśnią, nie grzmić, ale świecić bę- 
dzie innym przykładem  pierwszeń- 
stwa. Istotnie w swej kategorji są one 
dotychczas niewyprzedzone tak szyb- 
kością i masywnoćcią konstrukeji, jak 
i nowoczesnością ekwpiunku i działa- 
mi, które na nich wkrótce będą umiesz- 
czone. 

Oddając budowę torpedowców 
szych starej doświadczonej stoczni, ań- 
gielskiej, która już przed rozbiorami 
Polski budowała dla British Navy po- 
tężne jednostki, uczyniono rozsądnie, 
gdyż jak słusznie zauważył przy toaś- 
cie na cześć prezydenta R. P. ambasador 
angielski sir Howard William Kennard, 
najmłodsza polska mawynarka wojenna 
chrzest swój przyjmuje u najstarszej 
i bodajże najpotężniejszej marynarki 
wojennej angielskiej, w ten sposób 
zbliżając oba kraje jeszcze jednem po- 
tężnem ogniwem przyjaźni. 


nu- 


Zresztą Anglja jest najlepszym pol- 
skim klijentem z punktu widzenia ezy- 
sto handlowego, zamówienie zatem tor- 
pedowców polskich tutaj jest więcej niż 
zrozumiałe. Stosunki polsko - angiel- 
skie, tak polityczne jak i handlowe, mo- 
gą tylko na tem zyskać, gdyż zasobna 
Anglja, sprzedając więcej do Polski, 
tem chętniej będzie nabywać polskie 
towary, które po latach wysiłku ze 
strony naszego eksportera, zdobywają 
sobie na rynku angielskim niepośled- 
nie miejsce. Solidność zaś angielskiego 
rynku nabywczego jest cennym dodat- 
kiem do niezmiernej jego chłonności. 

Z narodami tak jak z ludźmi: nie wy- 
starczy się kochać — trzeba jeszcze się 
rozumieć i ze sobą współpracować. 

J. J. Pełczyński 


Basen zwierciadlany mułowo-siarczany w łazienkach „Irma” w PISZCZANACH. 


PISZCZANY 


RRekojmia zdrowia i tężyzny fizycznej 


„ZDROWE JEDNOSTKI — TO ZDROWE SPOŁECZEŃSTWO”. 
W myśl tej zasady tygodnik „SWIAT” organizuje 2-gqą skolei 
2'-o dniową wycieczkę kuracyjną do zdrojowiska 


PISZCZANY 


Licząc się z możliwościami urlopowemi i materjalnemi 
szerokiej publiczności, chcącej wziąć udział w wycieczce, tygodnik 
„ŚWIAT” wprowadza inowację organizacyjna, polegającą na rozpię- 
tości „dał wyjazdu” i „cen ryczałtowych”. 


1) PUNKTY ZBORNE I STACJE ODJAZDOWE: 
WARSZAWA: 


dla wycieczkowiczów z Warszawy i miejscowości, z których przejazd 
przez Warszawę jest konieczny. 


KATOWICE: 
dla wszystkich tych wycieczkowiczów, którzy nie muszą przejeżdżać 
z przez Warszawę. 
WYJAZD Z WARSZAWY: 


dnia 3, 5, 7, 9, 16 sierpnia b. rọ„ każdorazowo o godz. 7-ej minut 35 
rano z Dworca Głównego. 


WYJAZD Z KATOWIC: 
w tych samych dniach, jak powyżej o godz. 12-ej min. 13, z dołącze- 
niem do wycieczkowiczów, wyjeżdżających z Warszawy. 
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2) CENY: (Ryczałt obejmujący: paszport zagraniczny, wizę, podróż 2-gą klasą lub 3-ciq pociągiem 
pośpiesznym, mieszkanie, wyżywienie, podatki i świadczenia społeczne, taksę kuracyjną, 
nieograniczoną ilość wizyt u lekarza, nieograniczoną ilość kąpieli i zabiegów leczniczych,“ 
bieliznę kąqpielowq, rezerwowanie kabiny, ubezpieczenie bagażu, dowóz do łazienek i spo- 
wrołem, oświetlenie). 


a) „DOM POLSKI”: 2-ga klasa: zł. GGO.— 3-ciq klasa: zł. G3 0.— 

b) KURSALON:: 2-gą klasa: zł. 580.— 3-cią klasa: zł, B50.— 

c) „PRO PATRIA”: 2-gq klasa: Z4. SBZB0.— 3-ciq klasą zł. BO©.— 
Dla osób towarzyszących, niekorzystających z kuracji, ceny ulegają zniżce i wynoszą: 

a) „DOM POLSKI”: 2-gą klasa: zd. BEBDOQ.— 3-ciąq klasa: Zd. 47 4B.— 

b) „KURSALON:: 2-ga klasa: zd. <M4BUP.— 3-ciq klasa: Zł. B40.— 


Ceny powyższe rozumieją się dla wycieczkowiczów, wyjeżdżających 
z Warszawy. Dla wycieczkowiczów, wyjeżdżających z Katowic, ceny powyż- 
sze obniżają się w 2-giej klasie o zł. 35.—, zaś w 3-ciej o zł. 18.—. 


3) Bliższe szczegóły pisemnie dla pozamiejscowych, zaś osobiście dla mieszkańców Warszawy: 


ADMINISTRACJA TYGODNIKA „ŚWIAT” 
SZPITALNA 12, TEL.: 5-04-00. 


ZN 


Gablotka urządzona przez tygodnik „Świat” 
o PISZCZANACH na ul. Marszałkowskiej (front 


Dworca Głównego). 
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PRZED OBJEKTYWEM 


ŚWIATA” 


; Królowa matka Marja rumuńska, która z członkami 
swojei rodziny przebywa w księstwie Kentu, odwie- 
dziła z wnukami ogród zoologiczny w Maidston. 
Nasze zdjęcie przedstawia ją z najmłodszym wnu- 
kiem arcyksięciem Stefanem, karmiącym lamę. 


Podczas konkursu ujeżdżania konia, który% odbył 

się ostatnio na torze w Ranelagh pod Londynem, 

jednym z punktów jazdy konkursowej było opano- 

wanie nerwów pięknych uczestniczek i koni. Na- 

sze zdjęcie przedstawia scenę zapalania papie- 
rosa podczas jazdy. 


NA LEWO: 


Zestawienie dwuch fotografji sprawia 
dziwne wrażenie, reprezentując różnice 
epok. Z lewej strony: elegantka z r. 
1900 na konkursie piękności samo- 
chodów. Z prawej: piękność naszych 
czasów przy swoim wozie, będącym 
wyrazem ostatniego modernizmu. 


PLBI65 - XA7 A 


JANINA SURYNOW A-WYCZÓŁKOWSKA. 36) 
KOBIETA — I BASTA! 
POWIEŚĆ 
Każdy nowy prenumerator „Świata“ otrzyma początek powieści Janiny Suryncwej-Wyczółkowskiej „Kobieta -- i basta”, 


której druk rozpoczęliśmy w listopadzie. 


Aż się trzęsie od plotek! 

Ten Lipowski, gdyby miał poważne 
byłby u rodziców z wizytą. 

Ten Lipowski, gdyby ją kochał, nie narażałby 
jej na takie plotki! 

Ten Lipowski odsunął od Marty wszystkich 
mężczyzn! 

Ten Lipowski popsuł dziewczynie opinję! 

Przez tego Lipowskiego Marta zostanie starą 
panną! 

Najgorsze jest to, że Marta musi z tym Lipow- 
skim jechać do Krakowa! Podobno teatr kakos: 
ski ma grać sztukę Lipowskiego z wypożyczone- 
mi od teatru warszawskiego dekoracjami.. Te de- 
koracje muszą zmontować w obecności samej de- 
koratorki! Na to niema rady! 

To jest okropne! 

Co ludzie na to powiedzą? 

Jakie to są czasy! 

Jadą podobno razem i to nocnym pociągiem! 
Co w takim przedziale będzie się działo, tego się 
łatwo domyśleć! 

Marta powinna do Krakowa pojechać z matką, 
albo ze stryjenką Tutą, od której zupełnie się od- 
sunęła ostatniemi czasy. Ale nie. Marta jest upar- 
ta, jak kozioł i Marta jedzie sama z nim! 

To są czasy! Zgnilizna i zepsucie! 

Pani Tarasowiczowa bierze dzisiaj już trzeci 
proszek od bólu głowy i pami Tarasowiczowa za- 
pewnia, że tego wszystkiego nie przeżyje. 

Marta narzeka, że się ludzie zanadto nimi zaj- 
mują! Ona wie co robi. Ona jest pełnoletnia i sa- 
modzielna! Opinja* Małżeństwo? Śmieszne rze- 
czy. Marta nigdy zamąż nie wyjdzie! Nawet o tem 
myśli! Praca wypełnia jej życie i praca daje jej 
szczęście! (Oh, Marto, jak bezczelnie kłamiesz!) 
Czem Lipowski jest dla niej? Jest dobrym kole- 
gą — niczem więcej! Przyjacielem, którego się 
ceni i lubi. O miłości mowy niema! Że też ludzie 
zawsze z igły widły robią! 

Marta wstaje z fotela, powileczonego Świeżo 
uprasowanym białym pokrowcem i, idąc do matki 
po czystym, świeżo upranym chodniku, wygła- 
sza teorje, od który włosy dęba stają. 

Oni (to znaczy Lipowski i Marta) są szczęśliwi 
ze sobą. W tem ich koleżeństwie niema nic roman- 
tyaznego. Zapewne szczęśliwi będą ze sobą jeszcze 
jutro, ewentualnie jeszcze... pojutrze... Nie przy 


zamiary, 


rzekają sobie rzeczy. których nie mają zamiaru 
dotrzymać. Tak jest szczerzej i uczciwiej, niż było 
dawniej, kiedy młody człowiek ..deklarował się“, 
a potem zdradzał żonę na prawo i lewo! 

Okropność! 

Pani Tarasowiczowa bez słowa ręce załamuje! 

Za matowemi szybami terkoczą maszyny den- 
tystyczne, brzęczą rzucane na szklane blaty narzę- 
dzia, ktoś wrywanym jękiem protestuje. 

Marta żegna matkę i wychodzi. 

Na ulicy jest wiosna. Nogi idą lekko po tro- 
tuanze, wyzwolone od botów. Barwna szmatka 
pod szyją wiewa na wietrze. Pęczek kaczeńców 
można kupić za 10 groszy, a narcyzy po 5 grosze 
za sztukę. 

W domu ona wsypie czarną, tłustą ziemię do 
zielonej skrzynki, wiszącej za oknem. W tej zie- 
mi posieje duże, lśniące nasiona fasoli i małe, po- 
marszczone nasiona nasturcji. Polewając małą 
koneweczką ziemię myśleć będzie o tem. że kiedy 


te nasiona zaczną kiełkować, rosnąć, zielenieć, 
pachnąć i oddzielać ją od szarości ulicy — Jur- 
ka już z nią nie będzie. 

Wiosna. 


Swoją drogą te wszystkie plotki zbuntowały 
ją i rozżaliły na niego. 

On się.. nie „deklarował“. Nie „oświadczał'*'! 

Śmieszne. . dawne wyrażenia. Jednakże, co tu 
mówić, jakże chciałabyś, żeby on tak... właśnie 
„po dawnemu“ oświadczył się i zdeklarował! 

Jeżeli odjedzie od ciebie, będziesz musiała rato- 
wać się pracą. Będziesz tą pracą musiała się opijać 
i odurzać, jak narkotykiem. 

Czy będziesz umiała tak pracować, aby życie 
twoje osobiste zeszło na drugi, dziesiąty i setny 
plan?... Nie chcesz o tem myśleć. W tej chwili 
on jeszcze jes; w Warszawie. Jeszcze jest! 

Wprawdzie od dni kilku n'e pokazuje się 
u ciebie. Ale jeszcze jest w Warszawie. 

Co robi? Handluje swoją twórczością i jesi 
wściekły. Wykłóca się o honorarja, targuje 
z wydawcami, ubija interesa z dyrektorem pa- 
ryskiego teatru, udziela wywiadu kilku recen- 
zentom, podpisuje umowę z jakąś wytwórnią ki- 
nematograficzną. ma tysiące pretensji do swoje: 
go sekretarza i... nie przychodzi do ciebie. 

Nie przychodzi, pomimo. że jest... wiosna. 


(D. c. n.) 


WYNAJEM SAMOCHODÓW LUKSUSOWYCH 


NA ŚLUBY, SPACERY 
| DALSZE PODRÓŻE 


WARSZAWA 


„CITROEN” 


ZŁOTA 64, tel. 2-00-98 
Zapasowy tel. 9-00-99. 


Lili Zielińska 
Teatr Wileński  roystaroit 
sztukę młodego autora T. 


Chrzanowskiego. Ocenę tej ko- 
medji pióra p. Z. Kalicińskiej 
przedrukowujemy z „Expresu 
Pory. 
Sztuka młodego autora, T. Chrza- 
nowskiego, „Japoński rower”, od- 
niosła na premjerze duży sukces. 
Jest to komedja o dużem zacięciu 
satyrycznem, piętnująca faryze- 
uszowską moralność sfer zie- 
miańskich. Kapitalnie narysowa- 
na rodzinka bogatych snobów. 
chcąca się wyrzec siostrzeńca, 
zaplątanego przez lekkomyślność 
w przykrą sprawę i potępiającą 
go za romans z aktorką, zmie- 
nia krańcowo swój stosunek do 
Zbigniewa i jego ukochanej Kry- 
si. gdy dowiedziała się, że Kry- 
sia otrzymała olbrzymi spadek 


Z TEATRU WILEŃSKIEGO 


po pierwszym mężu. Chrzanow- 
ski wykazuje doskonałą znajo- 
mość wymagań sceny i świetne 
podpatrzenie galerji typków god- 
nej rodzinki. Komedja odznacza 
się dobrą budową, akcja w dru- 
gim i trzecim akcie tętni życiem 
i obfituje w doskonałe sytuacje i 
powiedzonka, wywołujące wybu- 


z ogniem zagrała scenę wykaza- 
nia rodzince jej fałszu, obłudy i 
faryzeuszostwa, Górska z dużą 
finezją ujęła rolę koleżanki Kry- 
si, Alinki, Wołłejko, jako redak- 


tor Montwa, ma dużo ciepła i 


„szlachetnej dobroduszności. 


Z zacnej rodzinki najkapita|- 


niej ujęła typ chciwej, obłudnej, 
` 


Kochankomie (Lili Zielińska i Ścibor) przekomarzają się ze złośliwą przyja- 
ciółką Aliną (I. Górska). 


chy śmiechu i huczne oklaski 
przy otwartej scenie. 

Bardzo dobrze gra Ścibor rolę 
Zbyszka, partnerką jego, Krysią. 
jest pełna czaru Zielińska, która 


Kapitalna ciotka Pe- 


lagja z lubelskiego 
(Irena Jasińska) z- 
wujem Klemensem 


(K. Dejunomicz) bia- 
dają nad niemdzięcz. 
nością... szansonistek. 
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„Japoński Rower“ T. S. Chrzanoroskiego. 


zakłamanej cioci Pelasi, Jasiń- 
ska. Każdy szczegół gry i cha- 
rakteryzacji jest Świetnie obmy- 
ślany i opracowany. Drochocka 
bardzo dobrze się wywiązała z 
roli pani Romy, Borowskiemu do- 
brze się udała charakteryzacja i 
drobne kroczki Chaplina, czynią- 
ce z wuja Jana bardzo komiczną 
postać. Dobrze gra drugiego wu- 
ja Śródka, a Dejunowicz, jako ta- 
botyczny stryj Klemens, stworzył 
prawdziwą kreację. Ładne deko- 
racje, zwłaszeza garsoniery i sta- 
ranna reżyserja dyr. Szpakiewi- 
cza, podkreślają rzetelne warto- 
ści tej dowcipnej komedji, której 
należy życzyć długotrwałego po- 
wodzenia. 
Zofja Kalicińska. 


NOWA SŁAWA NOWELISTYKI 


Pani Malachi Whitaker, angielska no- 
norelistka, o przystrzyżonej po chło- 
pięcemu główce i mielkich, bystrych 
oczach, ma już mw swoim dorobku lite- 
rackim cztery tomy nowel. Już pierw- 
szy zbiór pod tytułem „Mróz m kriet- 
niu“ zwrócił uwagę krytyków swoją 
oryginalnością. Drugi tomik, zatytuło- 
many, „Bez bagażu“, ulwierdził ich ro 
przekonaniu, że można ją zaliczyć do 
rzędu mielkich nomelistóww świata. No- 
wele jej nazywano literackiemi minia- 


iurkami, tworzonemi przez impresjoni- 
stkę, W ostatnim zbiorze p. t. „Miodo- 
roy miesiąc" aulorka rozwinęła jeszcze 
swój talent, powiększyła zasięg. Chmy- 
ia moment i snuje z niego bogactwo 
treści. Przypadkowe spotkanie, pierw- 
szy lepszy ułamek życia,, przygodne 
odwiedziny, stają się ogniskiem, mw któ- 
rem pisarka skupia wszystko co było 
zasadnicze w opisywanem przez siebie 
życiu. Olo próbka jej stylu, krótka 
nomelka p. t. „Hanna. 


HANNA 


Hanna skończyła lat siedemnaście : 
ten rząd tortów, ciast i ciastek spię- 
trzonych na kuchennym kredensie był 
niemal wyłącznie jej dziełem. Przyglą- 
dała się im, a jej zdrowa, różowa twarz 
płonęła dumą. Miała na sobie niebie- 
ską sukienkę i biały fartuch, a włosy 
spadały jej po pas brumatno-złotą falą. 

Zabawa powinna udać się świetnie. 
Będą wszystkie dziewczęta z jej nie- 
dzielnej szkółki i czterech najlepiej 
wychowanych chłopców. Następnie bę- 
dzie ten młody człowiek, Tomasz Hen- 
ryk Smithson, ten, z którego wszystkie 
dziewczyny pokryjomu się śmiały. Do- 
prawdy był zbyt sumienny, zanadto 
niezręcznie uprzejmy. Kapelusze jego 
wydawały się zawsze za małe, spod- 
nie za ciasne, obuwie zd wielkie. Ale 
jej matka lubiła go. Pomagał gości ba- 
wić, śpiewał parę piosenek głosem, któ- 
-ry według niego był barytonem i nic 
go nie mogło z równowagi wyprowa- 
dzić. 

Hanna gotowa była znieść wszystko, 
o ile przyjdzie Ralf Wellings. Miał lat 
dziewiętnaście. Jakie to dziwne, żeby 
on właśnie był synem tego tłustego, po- 
godnego pastora. Mówiono o różnych 
jego sprawkach, ale Hanna nic w tem 


zwłaszcza w upały, przy.. 
silnej operacji słońca; 
przenikający wgłąb 
skóry, usuwający z cery 
plamy, wągry i rozsze- 
rzenia por, nadający 
skórze świeży, jędrny, 
młodzieńczy wygląd — 
płyn wschodni 


MIMOSA 


-PERFECTION 


nie widziała złego. Czasami spotykali 
się o zmroku i wówczas towarzyszył 
jej poprzez lasek aż do fermy Hoyle'a, 
a wracając, niósł za nią w papierowej 
torbie od cukru tuzin jaj. 

Oczywiście każdy uważa, że się jest 
jeszcze dzieckiem, mając lat siedem- 
naście, ale Hanna czuła się już doro- 
sła. Z Ralfem Wellings mogła rozma- 
wiać o znanych sobie rzeczach, o wła- 
ściwym sposobie robienia karmelków 
toffy, o książkach, które niedawno zna- 
lazła na strychu, starych książkach, w 
których wszystkie litery es były napi- 
sane jak ef i o najulubieńszych melo- 
djach pieśni kościelnych. On nigdy się 
z niej nie śmiał i to było bardzo miłe. 

Kochała go bardzo, a zachwycała się 
najwięcej jego czołem. Było białe i 
wysokie. Jego kruczo czarne włosy, 
przedzielone na boku, wiły się równie 
pięknie jak jej. „Jeśli się pobierzemy 
i będziemy mieli dzieci, napewno będą 
im się włosy kręciły“ — myślała. Po- 
dobały się jej także jego piwne oczy 
ze złotemi plamkami i długie palce z 
trójkątnemi paznokciami. Nazywał ją 
„sympatycznem dzieckiem“. i cieszył 
się zawsze kiedy ją widział. 

Oderwała zachwycony wzrok od cia- 
sta i weszła do mleczarni. Dom był kie- 
dyś folwarkiem i chłodną śpiżarmię o 
kamiennych półkach nazywano jesz- 
cze mileczarnią. Jedna strona wypełnio 
na była jadłem. Była tam cała bru- 
natna szynka na półmisku, a obok stał 
drugi półmisek ze świetnie przyrządzo- 


Tanie i przyjemne wycieczki do Z.S.R.R. 


EERSTE EW DZE YW 

Gruźlica płuc jest nieubłagalna i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu, grypy, uporczywego, mę. 
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Leka. 
rze „BALSAM TRIKOLAN AGE“ (da. 
wniejsza nazwa „Balsam  Thiocolan 
Age"), który, ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego 
Sprzedają apteki. 


ną pieczemią wołową. Na trzecim znaj- 
dowało się kilka funtów pulehnych, ru- 
mianych kiełbasek. Ptysie nadziewane 
kremem już były gotowe, jak również 
duszone owoce dla tych, którzy lubili 
skromniejszy deser, a już .bitej śmie- 
tany było napewno więcej niż goście 
mogli spożyć. 

Uśmiechając się radośnie, wybiegła 
z mleczarni, poszukując matki. 

— Czy mama już się szykuje? — za- 
wołała. : 

— Tak. 

Matka stała, . obnażonemi rękami 
przed owalnem lustrem, z ustami peł- 
nemi stalowych szpilek do włosów. 
Miała na sobie spódnicę, ale czarny je- 
dwabny stanik leżał jeszcze przewie- 
szony. na zaokrąglonej poręczy łóżka. 

— Jeszcześ się nie umyła, dziecko? — 
Zdawała się mówić szorstko, lecz to tyl- 
ko głos jej brzmiał tak z powodu szpi- 
lek. — Ani się obejrzymy, kiedy już 
goście będą. Zobaczysz jaki będziemy 
miały gwałt. 

— To mniejsza, mamo. Wszystko wy- 
gląda cudownie. Chciałabym, żeby już 
goście tu byli. 

Wybiegła z pokoju i zmieniła su- 
knię w tempie błyskawicznem. Twarz 
miała ezystą, ręce biale. Poco to ciągłe 
mycie i mycie? Teraz miała na sobie 
tę różową letnią sukienkę, w której 
wyglądała dużo poważniej. Hanna krę- 
ciła się w kółko, aż spódniczka cała w 
falbankach wydęła się, jak balon. Rów- 
nocześnie przeczesywała włosy grze- 
bieniem. 


— Będę mu się podobała, podobała, 


przez „INTOURIST” w letnim sezonie 1936 r. oraz zapisy 


na IV Festiwal Teatralny 1-10 września 1936 Leningrad-Moskwa 
PRZYJMUJE 


POLSKIE BIURO PODRÓŻY „ORBIS”, W-a, ul. Marszałkowska 153 tel. 2-50-86. 


Szczegółowych informacyj udzielają 


wszystkie placówki 


„ORBISU” 


Tamże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów na Bliski 
i Daleki Wschód, do Palestyny i z powrotem przez Z.S.R.R. 
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-WYTWORNY. PUDER 
RREM ODZYWCZY 


podobała — nuciła. Pędem pobiegła do 
pokoju matki i zadyszana rzuciła się z 
impetem na wielkie łoże. eus, 
— Hanko, Hankó, przestań być dziec- 
kiem — zawołała matka z wymówką. 


* 


Hanna spała długo. Budziła się po- 
woli, czując przez powieki szare świa- 
tło. Jej wykrzywione i wyschłe ręce 
spoczywały na. niebieskiej kołdrze. 
Siwy warkoczyk wysuwał się na ra- 
mię, a dosięgając piersi zamieniał się 
w związany nitką mysi ogonek. 

Poruszyła się, otworzyła oczy i zwil- 
żyła wargi. Ranek był słoneczny i ci- 
chy. Było ciepło, bardzo ciepło. Zdrze- 
mnęła się nawpół i myślą przeniosła się 
do przyjęcia, które matka jej wypra- 
wiła, kiedy skończyła lat siedemna- 
Ście. Tego dnia Ralf Wellings pocało- 


| 


wał ją poraz pierwszy. Nieświadomie 
uśmiiechnęła się... Pamiętała też różową 
suknię z falbankami. Jakżeż wszystko 
było cudne. 


Podniosła wzrok kiedy drzwi się 
otworzyły i namarszczyła się nićco na 


widok brzydkiej kobiety w` średnim 
wieku z książeczką w ręku. a 
No, babciu — odezwała się kobieta 


pogodnym i miłym głosem. Zachodzi- 
łam parę razy, ale babcia spała. Jerzy 
jedzie właśnie na pocztę w samocho- 
dzie doktora, więc może babcia podpi- 
sze zaraz książeczkę emerytalną. Śpie- 
szy się. Podniosę babcię trochę na łóż- 


ku. 


NIEZWYKŁA TRESURA 


Lis, wiozący na spacer gąskę, to rezultat -niezwyklej a zabawnej 
tresury zwierząt, klórej pokaz slanomwi clou najnowszego programu 
m „dAdrji”. : 

TE CZE DIE E TA (EEEE E SEEE E 
igdy nie iest za óżno myśleć o zdrowiu, tem bardziej jeże- 
b J p li cierpisz na chorobę: nerek, pęcherza, 
kamieni żółciowych, złej przemiany materji, na bóle artretyczne, czy 
podagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. 
— Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile używać będziesz ziół mo- 


czopędnych „DIUROL*, które zapobiegają nagromadzeniu się krasu mo- 
czomego i innych szkodliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających 


organizm. — 


ziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIURÓL”, a gdv prze- 


E konasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób cia na opakowaniu. Orusinalne ZIOŁA „DIUROL" GA- 


SEÓKIEGO. (z kogut 


iem) sprzedają apteki i składy apteczne. 
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Foto-aparat najwyższej klasy 


Woigłfindm BESSA 


z wbudowanym dalomierzem 
objektywy o sile światła 1:3,5, dalomierz o najwyższej 
precyzji, dwa formaty w jednej kamerze 6x9 i 4,5x6 cm. 


cyngiel do spustu migawki ra denku kamery (zamiast 
wężyka). Bessa z wbudowanym dalomierzem od zł. 351.— 


jest już do nabycia w poważniejszych foto - składnicach. 


Prospekty wysyła bezpłatnie 
Jeneralna Reprez.: Warszawa, Chmielna 47a, 


Otoczyła ciepłą chustką ramiona 
staruszki i podtrzymywała ją przy pi- 
saniu. „Hanna“ — podpowiada powoli, 
lecz potem uwagę jej zajęło coś inne. 
go. Popatrzyła na podpis i wykrzyknę. 
ła zmartwiona. — Och, babciu, znów to 
samo babcia zrobiła. A jej, co teraz 
będzie kłopotu. Podpisała się babcia 
Hanna Wellings, a przecież nazywa się 
babcia Smithson — Smithson — Smith- 
son. 


przeł. W. P. 


„ORKA NA UGORZE* 


W DRUGIM WYDANIU 

Nagroda m. Krakowa, przyznana w 
tym roku jednogłośnie Janowi Wikto- 
rowi za jego najnowszą powieść pł.: 
„Orka na ugorze“, przyczyniła się do 
tak szybkiej sprzedaży tej książki, że 
po wyczerpaniu pierwszego wydania 
zabrakło jej przez pewien czas na pół- 
kach księgarskich. 

Obecnie ukazało się drugie wydanie 
tej głośnej powieści, co umożliwi wie- 
lu letnikom jeszcze 
podczas wywczasów wakacyjnych. 

Dyskusja nad aktualnemi tematami 
tej powieści zapewne nie prędko za- 
milknie. aidaa 


przeczyłanie jej 


PETRO ZET ZTOZOZOTTTOZZZZ 
Wiere JEST ŚRODków oęzeciwwo HEMOROIDOM 


WYNIK KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


Gopki.WARICOL" casickieco 


STOSUJE SIĘ PRzy BÓLACH, KRWAWIENIU 
ŚWĘDZENIU, PIECZENIU i iNycH OBJAWACH 


HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 
HEMOROIDALNYCH „STOSUJE SIĘ MAŚĆ„VARICOL?* 
EDROROOOOF 


„VARICOI" GĄSECKIEGO "NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW. 


Popularny 


COGNAC 


MONTBEL 


Wystarczy raz spróbować 


aby przekonać się, że użycie 


„OPEKTY” 


skraca czas przygć towania 


marmelad, galaretek i konfitur 


do 9 minut. 


CZYJ wSZĘDZIE 


„Ada” w świetle jupiterów 


Atelier „Sfinks“. Groźny ryk klakso- 


nu. Zdjęcia dźwiękowe. Cisza... Go- 
towe! Rozlega się głos reżysera. Łą- 
czyć. Jak echo odzywa się głos ,.pa- 


nienki od stolika“. W absolutnej ciszy 
słyszymy tylko tykanie zegara. Wtem 
ostry zgrzyt i wszystkie spojrzenia bie- 
gną w kierunku wyskakującej właśnie 
zabawnej kukułki. Ku-ku... ku-ku... 
Wskazówki sekundują kukułce — jest 
godzima druga... ale cóż to, w dalszym 
ciągu rozlega się kukamie. Rzut okiem 
w kierunku drzwi. To Gierasieński — 
posłamiec Rzepko, powraca z nocnej wy- 
prawy i dodając dziesięć kuknięć od- 
bywa podróż w czasie, zadając fałsz 
zegarowi. A to wszystko dlatego, że za 
kotarą kryje się „siła wyższa” nie tole- 
rująca nocnych wycieczek mężowskich. 
Groźne chrapnięcie i ukazuje się pokry- 
ta papilotami głowa, a za nią zażywna 
postać kapłanki domowego ogniska z 
wielką miotłą w dłoni. „Miłości mo- 
ja!” szepcze biedny „Gieras”*, ale ka- 
rząca dłoń sprawiedliwości wzmocnio- 
na ciężarem kija szczotkowego spada 
na głowę pana i władcy. 

Praca odbywa się składnie, widać 
skrupulatne przygotowanie do zdjęć. 
W przerwach wesoło. Humor trzyma 
się wszystkich; zasługa to wielkiej 
ilości komików biorących udział w fil- 
mie „Ada — to nie wypada!*, ale i re- 
żyser Konrad Tom godnie sekunduje 
Fertnerowi, Krukowskiemu, Gierasień- 


Przez kilkanaście godzin w ciągu dobry więzimy nasze stopy w skórza- 


nem obuwiu. Stopy prawie nie oddychają, duszą się, odparzają. 
dziwnego, że stopy, tak nadmiernie eksploatowane, 


Nie 
często protestują, 


bolą, pieką, puchną, pocą się, nabawiają się zgrubień 1 odcisków. Cierpi- 
my zasłużenie. A przecież tak jes. łatwo uchronić nogi od tych dolegli- 


wości. 


Wystarczy wieczorem, po przyjściu do domu, zanurzyć stopy 


w cieplej wodzie z dodaniem znanej i skutecznej Soli do nóg Jana D-ra 
Elemera Fuchsa., Skóra stóp mięknie, pieczenie, zaczerwienienie, zgru- 


bienia i odciski nstępują pod wpływem 


rozmiękczającej własności tej 


soli, a stopy odpoczywają, aby od jutra rozpocząć zwykłą przez świat 
wędrówikę... Nie żałujcie więc waszym stopom codziennej porcji Soli do 


nóg Jama. 


One zasługują na ten niewielki wydatek. 


ŚWIAT 
skiemu i innym — parodjując sylwetki 
popularnych postaci ze świata sceny. 
bohaterki filmu — Niemirzanki także 
trzymają się kawały; tak „weszła“ w 
rolę niesfornej pensjonarki Ady, że za- 


chowuje się nawet podczas przerw w 


pracy jak szesnastolatka. Żabczyński, 
który ma udawać w filmie, że ma na- 
puchniętą twarz, trenuje się przy pomo- 
cy czereśni wystających pod policz- 
kiem, rzecz jasna, że kouzysta z okazji 
1 naraża producenta na nieprzewidziane 
wydatki, konsumując kilogram dorod- 
nych owoców. jesteśmy przekonani, że 
z takim humorem zrobiony film, zarazi 
swą wesołością iakże publiczność. 


„Film winien być odbitką 
prawdziwego życia“ — mówi 
Elżbieta Barszczewska 


W stosunkowo szybkim czasie zabły- 
sło na firmamencie filmu i teatru na- 
zwisko — Barszczewska, będące włas- 
nością jednej z najpiękniejszych war- 
szawiamek i jednocześnie najwybitniej- 
szej indywidualności aktouskiej pol- 
skiej sceny i ekranu. 

Genjalna doprawdy kreacja tej arty- 
siki w „Tessie“ (Kennedy) utorowała jej 
drogę do największej sławy i wpłynęła 
na to, że krytycy zgodnie nazwali ją 
tenomenem aktorskim i opatrzyli tę 
błękitnooką piękność  wieleznaczącym 
epitetem — „polska Elżbieta Bergner“. 

Jak wszystkie artystki, Barszczewska 
nie lubi mówić o sobie. Z trudem udaj. 
się nam nakłonić ją do zwierzeń. 

Pada pytanie: 

— Co pani woli, grę w filmie czy na 
scenie? 

— To dla mnie wszystko jedno. Chęt- 
nie gram i w teatrze i we filmie. Uza- 
leżniam moje placet tylko od roli, którą 
mam grać. Lubię role z życia, oparte 
na prawdziwych zdarzeniach... Jestem 
zdania, że film winien być odbitką 
prawdziwego życia. Tem też tylko tło- 


Jaleyka Złota 


2 i 


102 Marszałkowska 15 
JI limina 40 Nervy Boia 
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Rękopisów niezamówienych redakeja nie zwracę 


1598-20 

Akcja! Dramatyczna scena « filmu „New-York — San Francisco“, 
rozgrywająca się w kabinie wielkiego samolotu pasażerskiego. Na 
zdjęciu midzimy wszystkich bohaterów filmu z Fredem Mac- 
Murrayem, Joan Bennett i Alanem Baxterem na pierwszym. planie. 


wykwintne poleca 


M = B L w wielkim wyborze 


maczę sobie powodzenie „Tessy“ i dl: - 
lego wierzę w sukces filmu „Tredowa- 
ta”, w którym odtwarzam rolę główną. 

Z roli mojej w „Trędowatej* jestem 
b. zadowolona i jestem pewna. że mój 
= triumf w tym fumie będzie ro. >v 

, triumfowi scenicznemu, który osiągnę- 
łam w „Tessie“. 


„Wierna Rzeka” 
Jedno z największych arcydzieł na- 


szej literatury, powieść Żeromskiego p. 


-t „Wierna Rzeka“, doczekało się wresz- 
_ cie opracowania filmowego. 
Seenarjusz opracował Anatol Stern, 


Ę a reżyserję objął Leonard Buczkowski. 
Film zakrojony jest na wielką skalę i 
wytw. „Orfilm* produkująca ten film 
nie szczędzi wysiłków, aby stanąć na 
wysokości zadania... 

Z 

ja: 


TRYKOTAŻE 
POŃCZOCHY 


S RADELIOCKI 


Fot. Paramount. oraz 


TAPCZANY 
fotele klub., 
kuchnie 


N. ŚWIAT 30 
róg Pierackiego 


Plenery „kręcone“ są w okolicy Kielc. 
Wielka ekspedycja filmowa wytwórni 
„Omfilm”* wzbudziła sensację wśród o- 
kolicznych mieszkańców. Malowniczy 
krajobraz kielecki stanowić będzie pięk- 
ne tło dla filmu. k 


Główne rolę obejmują Baśka Orwid 
i Mieczysław Cybulski. 


r 


POJAWIŁY SIĘ NASLAD 
NICTWA_ BEZ ARTOSGI 
ABY OTRZYMAĆ ZNA 
PRAWDZIWY PROSZEK 


/ 


i ie w a S n 0 i bol i pieką, znajdziecie ulgę, zanurzając 
g ą stopy w misce dobrze nagrzanej wody 
zawierającej garść SOLI do NÓG GĄSECKIKO (Z KOGUTKIEM). ; 
Gdy roztwór soli tej przeniknie do por, USTĄPI MĘCZĄCY BÓL I PIECZE- 
NIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zmiękną i dadzą się usunąć paznokciem. Ulga, 
swoboda ruchów. wygoda — to wszystko zdobyte w przeciągu krótkiego czasu. 
Przepis użycia na opakowaniu. Sól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) posiada 
przyjemny i orzeźwiający zapach świeżej sosnv. i ; 
Sól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają składy apteczne, perfumerje 
it p. Jeżeli narazie nie mają, żądajcie, by sprowadzili, kupując bowiem na miej- 
scu unikniecie kosztów przesyłki, lub napiszcie do nas (A. Gąsecki, Warszawa, ul. 
Belgijska 7), to przyślemy wam pocztą, lecz po wpłaceniu na P. K. O. 1174 (na 
poczcie) — za 2 paczki zł. 2.20 — za 5 paczek zł. 450. Za zaliczeniem nie 
wysyłamy. j i 
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Kaprys markizy Pompadour 
Film osnuty na tle historji por- 

tretu markizy, jako mieszczki. 
Kaprys markizy — to miłość 


do biednego malarza Francois 


Boucher. 

Miłość piękna, prosta i bezpo- 
średnia, miłość, która małżeń- 
stwem nie może być uwieńczona. 

Szkoda, że ten fragment życia 
wszechw ladnej markizy, jednak 
całkowicie nie wyzyskano i nie 
rozwinięto. Szkoda, że tak wspa- 
niały i lubiany przez polską pu- 


bliczność, sympatyczny Leo Sle- 


zak został mew y korzystany nale- 
życie. 


Szkoda, że, Käthe v. Nagy gra 
trochę sztucznie, P e że 
nie stworzyła z tej roli tego, co 
mogła stworzyć — wina również 
zresztą i seenarjusza.. Szkoda 
wielu rzeczy. Ale trudno wyma- 
„gać doskonałości. 

Willy Eichberger sprawia miłe 
wrażenie, a jego męska postać 
pociąga swoją siłą. Gra trochę 
za powściągliwie, zresztą intere- 
sująco. 

Zupełnie poprawnie wywiązał 
się ze swej roli króla Anton 


Edthofert. 


Film byłby bardziej interesu- 


AN PREMJERY W ATLANTICU 


Na ekranie kina Atlantic, widzieliśmy 

znakomilą komedję muzyczną. „Noce 

Egipskie“, m której główną rolę gra 

krćl komików, słynny mesołek amery- 
kański Eddie Cantor. 


jący, gdyby reżyser Gi niner nie 


potraktow al ten obraz jA frag- 


mentarycznie. Nie wyzyskał wie- 
lu nasuwających się sytuacyj 
i możliwości. 

Film jako całość jest przyjem” 
ny, a akcję obserwuje się z zain- 
ieresowaniem. Nadprogram „Ku 


buść Fleischera i dodatek PAT-a. 
A 


Wytworne krawiectwo męskie 


H. LIPSZYC | 


Gmach Opery — Pod Filarami 


Film, który nadchodzi... 
„ZAPOMNIANE TWARZE* 

Mocny dramat, bez elementów. kome- 
djowych. Film utrzymany w poważ- 
nym tonie, którego treścią jest walka 
psychologiczna między mężem i żoną, 
którzy mają dla siebie jedynie gorzką 
nienawiść. Ze względu na niezwykłą 
treść, doskonałą grę aktorów, 
realistyczne podejście — film odpowie 
najszerszym masom. 

Harry Ashton zabija Dawidsona, 
kochanka swojej żony, Cleo. Przed od- 
daniem się w ręce wladz. prosi poli- 
cjanta Donovana, swego serdecznego 
przyjaciela, by znalazł odpowiedni 


dom dla jego córki Sally, by była raz- 
wpływu 


na zawsze wyłączona , spod 
swej matki. Ashton idzie do więzienia. 
Cleo występuje w teatrzykach kabare- 
towych i stacza się coraz niżej. Sally 
pod opieką swoich przybranych rodzi- 
ców, MeBrideów, wyrasta na uroczą 
pannę. Tymczasem ogłoszone zostają 


zaręczyny Sally. Ashton dowiaduje się 


od Donovana,. że Cleo wyśledziła ich 
RE po REA DOES 
dziecko. Zostaje wypuszczony z wię 


_zienia za słowem i zaprasza Cleo do 


demu Me Bridów i tu oświadcza jej, że 
nie wolno jej nigdy zobaczyć córki, a 
piętno ich -zbrodni nie może zaciążyć 


NN GZ 
POLONIA” 
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iterbert Marshall. Fot. Paramount. W 


na "zwi Sary. s w rozpaczy zabi- 
ja męża i ginie w uciecze. 
Dramatyczna treść i doskonale od- 
tworzone role przez Herberta Marshal- 
la i Gertrudę Michael trzymają widzów 


w napięciu. 
Film ten w tych dach: ukaże się w 
kinie Światowid. 


DAN- 
CING 


cns PARA DIS 


REDAKTOR: L. CHRZANOWSKI. | 


P 


NOWY- 
ŚWIAT 3 


w programie sierpniowym występują: 
oraz utalentowana tancerka węgierska p. Marja 


słynna pieśniarka O DIS kaop „Adamina Piry 
Bognar i abera publiczności c 


p. Vera Gran. Słynna i powszechnie znana orkiestra Leonarda Ilgowskiego. 


UWAGA: Wprowadzona została w dni powszednie, za wyjątkiem dni świąt. „i przedśw. 
ULGOWA KONSUMCJA. Zamiast zł. 2.50 — tylko zł. 1,50 wyłącznie dla gości przeby- 
wających między godz. 10 a 11- sa. wiecz. z prawem pozostania przez całą noc. 


Wydawca: „ŚWIAT” Spółka Wydawnicza z o. o. 


+.» s 


Druk. „Polska Zjednoczona”, Warszawa 


